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10 miljonilw ludzi umarło z głodu
w ciągu pół roku w Sowietach

W ielka,' sfensaoja londyńskich 
dzienników  sa ogłoszone dane ame 
rykańskiego profesora R yszarda  
Selletta, do tyczące  klęski głodu na 
obszarach Rosji sowieckiej.

JW konkluzji sw oich w yw odów  
am erykański profesor ośw iadcza, 
ż e

w  ciągis ostatnich C-ciu miesięcy 
w  Rosji południowej i wschodniej, 
i  zn. nad Wołga, na Ukrainie i na 
Kaukazie północnym  — zginęło

z  głodu około 10 miijonów ludzi.
Kieska m iała ch arak te r zupełnie 

żyw io łow y: w niektórych w siach 
um arło z głodu do 80 proc. zalud­
nienia.

W końcu am erykański uczony 
w zyw a kościoły  chrześcijańskie w 
A m eryce o raz  organizacje C zerw o 
nego K rzyża, aby  w  porozum ieniu 
z podobnemi organizacjam i i sto­
w arzyszeniam i w  innych krajach 
nieść pom oc głodującem u ludowi 
rosyjskiem u. Nie chodzi tutaj o

5 wyroków śmierci
za ogładzanie robotników

M OSKW A, 12.7, Sad m oskiewski 
p rzy  udziale sędziów  przysięgłych 
ro zp a try w ał od 5 dni spraw ę 12-tu 
osób, oskarżonych o nadużycia w 
dziedzinie odżyw iania robotników .

Ś ledztw o w ykazało , że poczyna 
|ą© od połow y roku przeszłego, 
ży w ność  w  sto łów kach robotni­
czych znacznie się pogorszy ła : u- 
żyw ano  w ielokrotnie nieświeżego 
m ięsa, w po traw ach  znajdow ano 
kaw ałk i szkła, piasek, gw oździe, 
iwłosy. kaw ałki drutu  i t. p.

Jak  się okazało, spraw cam i tego 
byli członkow ie grupy  kułaków , 
działa jacy  pod kierow nictw em  b. 
oficera carskiego O czkina-Stiepa- 
now a,

C złonkow ie grupy starali się ni­
szczyć  żyw ność w sposób jaknaj- 
dalej posunięty, nie cofajac się 
p rzed  zatruw aniem  pokarm u, ni­
szczeniem  w łasności ogółu, zabój­
stw am i członków  kołchozów  i t. d.

W  wyniku procesu O ćzkin-Stie-

panow j 4-ech innych oskarżonych 
skazani zostali na k arę  śm ierci, sze 
reg  ich to w arzy szy  na kary  wiezie 
nia do 8-miu lat.

„regim e14 bolszew icki — chodzi o 
olbrzym ie m asy ludności, które 
cierpią bez sw ojej winy.

Kpi Skarżyński
wraca do Polski

RIO DE JANEIRO, 11. 7. Kapi­
tan Skarżyński odpłynął dziś na 
parow cu „Avi'iastar11 do Polski. Sa 
m otet kpt. Skarżyńskiego został' 
zdem ontow any.

Miliard dolarów na roboty publiczne
UilHa z wyzyskiem i spekulacją w Amerycei

Z W aszyngtonu donoszą, że prez. 
R oosevelt u tw orzy ł specjalną ko­
misję złożona z członków  gabine­
tu , celem  zw alczania bezrobocia.

Rząd w yasygnow ał dla walki z 
bezrobociem  około m iliarda dola­
rów. Z sum y taj 238 milionów 
m a być przeznaczone na rozbudo­
w ę floty handlowej. 400 miijonów 
na budow ę dróg i inne roboty  pu­
bliczne.

O pracow any będzie szeroki p ro ­

gram  reorganizacji życia gospodar 
czego. P rogram  ten przew iduje 
minimum w ynagrodzenia dla robot 
ników w wysokości 12 dolarów  za 
35-godzinny tydzień pracy. Poza- 
tem rząd rozpocją ł w alkę z lich­
wa i spekulacją.

B urm istrzow ie 49 miast zostali 
telegraficznie zawiadom ieni o po­
w ziętych decyzjach w spraw ie 
walki z nieuzasadniona zw yżką 
cen na artyku ły  pierw szej po­
trzeby.

Eskadra wioska odleciała z  Islandii
24 olbrzymy nad Atlantykiem

Nieoczekiwany skandal z benzyną przy stare e
LONDYN 12.7. — Tel. wł. — 

Dziś m iędzy godz. 5 a -6 rano na­
stąpił z Rejkjawiku s ta rt eskadry  
włoskiej, prow adzonej przez gen, 
Balbo.

H ydroplany włoskie odleciały do 
C artw righ t na  L abradorze odle­
głym  o okołó 1.500 mik morskich.

D roga ca ły  czas prow adzi nad 
A tlantykiem .

Mattern leci na Alaskę
a l e . . .  f a k o  p a s a ż e r

MOSKWA. 12.7. — Tel. wł. — 
otrzym ano tu rano wiadomość, że 
lotnik am erykański Jam es M attern 
czyni gorączkow e przygotow ania 
do odlotu na Alaskę.

M attern  w ystartu je  dziś rano 
85 Anadiru jako pasażer na frydro- 
planie sowieckim Nr. 11. pilotow a­
nym  przez lotnika sowieckiego Le 
Svaniewskiego.

W y 'ad o w aw szv  ? Nome na Ala

Dolar, 6.10podniósł s c do
Na prywatnym rynku dolarowym — 

znaczne polepszenie.
W  dość licznych prywatnych tran­

sakcjach za dolara płacono do 6.26. 
jprzy obliczeniu miedzynarodowem 6.32.

Bank Polski zaczał płacić za dola­
ra po 6.05, lecz wkrótce "odniósł cenę 
do 6.1®
( Z ło to  — nieco niżej.

'Akcje — w  d a lszy m  c iągu  m ocno.

śce M attern rozpocznie now y etap 
swego lotu na samolocie am erykan 
skim, przygotow anym  dia niego 
przez przyjaciół i sym patyków . 
Tym  razem  też jednak M attern po 
leci jako pilot. Lot bedzie odbyw ał 
sam otnie.

Samolot TViatterna „C entury  of 
P rogress", k tóry  uległ katastrofie 
koło Anadiru. znajduie sie w opła­
kanym  stanie. N apraw a lego oraz 
zmiana m otoru, k tó ry  w edług pier 
wofnycb planów  miał być dostar­
czony do Anadiru droga pow ietrz­
na przez lotników sowieckich — 
trw ałby  zbyt długo.

W obec tego zdecydow ano, iż 
M attern rozpocznie dalszy  lot z No 
me na Alasce.

..C entury of P rog ress" bedzie 
rozm ontow any i przew ieziony z 
Anadiru do W ładyw astoku . skąd 
odstaw iony zostanie droga m orską 
do S tanów  Zjednoczonych,

Ten odcinek tra sy  ze względu na 
najd łuższy p rze lo t. ponad oceanem  
najeży do najtrudniejszych etapów  
lotu. P rzychylne jednak w arunki 
atm osferyczne, jakie zapanow ały 
ostatnio nad Atlantykiem, pozw ala­
ją przypuszczać, że lot odbędzie s 'ę  
pomyślnie.

Długich kilka dni czekała eska­
dra w łoska n a  to polepszenie się 
pogody.

S tart z dnia na dzień został od­
kładany. 24 o lbrzym y pow ietrzne 
sta ły  ca ły  czas w gotowości do 
lotu.

S ta r t miał ostatecznie nastąpić 
już o świcie dnia wczorajszego.

Kiedy jednak gen. Balbo w ydał 
rozkaz zajęcia przez załogi miejsc 
w sam olotach i zapuszczenia mo­
torów , w ybuchł skandal.

Okazało się. że w zbiornikach 
znajduje się jakiś nieodpowiedni ga

tunek benzyny, k tóry  uniemożliwią 
intensyw na pracę motoru.

M otory zaczęły copraw da grać, 
ale ilość obrotów  śmigieł była nie 
dostateczna do osiągnięcia w ym a­
ganej szybkości hydroplanów .

W obec tego start musiano odło­
żyć i zaopatrzyć hydroplany w no­
w ą benzynę. Na rozkaz gen. Bal­
bo sam oloty ściągnięto zpow rotem  
do portu, gdzie oczekiw ały  rozka­
zu odlotu.

Ten nieoczekiw any wypadek e- 
skadry w łoskiej wydaje się bardzo 
podejrzany z tego powodu, iż W ło­
si zaopatrzyli bazy. gdzie mieli lą­
dować. we w łasna benzynę.

Z Orbetello w ysłano na kilka 
miesięcy przedtem  pomocniczy sta ­
tek lotniczy „Alice", który wiózł 
wielkie zapasy sm arów  i środków  
żyw nościow ych dla całei eskadry 
włoskiej.

Polak - więzeń polityczny
tylko, dlssfeg© # z e  j e s t . ,  P o la k ie m

W R O C Ł A W , 12.7. W  zw iązku  z a re ­
sz tow an iem  s tu d en ta  m ed y cy n y , P o la ­
ka Ja n a  K u rp ie rza  za n iepodniesienie  
ręki p odczas śp iew an ia  n a ro d o w o -so - 
c la łis ty c zn y ć h  pieśni w jednym  z loka­
li w ro c ław sk ich  .zazn aczy ć  n a leży , że 
k o ledzy , p ra g n ą c y  a resz to w an eg o  od­
w ie d z ić /n ie  z o s ta li d o  n ieg o  d o puszcze­

ni.
K om isarz  policji o św iad czy ł studen­

tom  ,że „p rzy zn aw an ie  się do  p rz y n a ­
leżności d o  m niejszości polskiej je s t 
rów nozndćźne ze z d rad ą  stanu".

K urp ierz  znajdu je  się  w ścislem  odo­
sobnieniu  jak o  więzień p o lity czn y .
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Z astanów m y s ię  tro c lię^

Nasza propaganda zagraniczna
Mamy w Polsce instytucję, 

która może być i jest stawiana 
za przykład niedołęstwa, nieru- 
chliwości i bałaganu. Słynie z te 
go szeroko i daleko. Ba. nawet 
zdążyliśmy już do tego przy­
wyknąć. Ale wszystko ma swo­
je granice.

Możemy sie zgodzić z tern, że 
brudy nasze pierze sie u nas w 
domu. Ale musimy głośno za­
protestować przeciwko skanda­
lom z chwilą, gdy narażają one 
cały naród na kompromitację wo 
bee zagranicy i Europy.

Instytucją tą jest magistrat 
warszawski, a skandalem o któ­
rym mówimy jest następująca 
ponura historia.

Swego czasu Bułgaria ofiaro­
wała magistratowi Warszawy 
piękny plac pod budowę „Domu 
Polskiego44 na wybrzeżu obok 
miasta Warny, unieśmiertelnio­
nego przez bohaterska śmierć 
Władysława Warneńczyka.

Płac został oddany pod wa­
runkiem, że mag'strat w określo 
nym czasie ten ‘dom wypoczyn­
kowy wystawi.

Magistrat warszawski mógł 
biorąc pod uwagę chroniczne 
pustki w swoi'# kasie, niewypła 
canie pensji pracownikom ł zna­
ne historie z rozpoczynanemi 
imprezami, które potem stawały 
w połowie z braku funduszów, 
mógł. powtarzamy, tego daru 
nie przyjąć. Przyjęłoby go pań­
stwo. jakaś organizacja społecz­
na. czy ktokolwiek inny.

Magistrat postąp1! inaczej.
Przyjął, wysłał drogo opłaco­

na delegacje z p. prezydentem 
miasta na czele i zaczął bu­
dować.

Podciągnął budowę pod dach 
— i stanał, starym magistrackim 
obvczajem.

Dom świeci misterni dziurami 
okienriem?, po pustych salach 
gmachu hula wiatr i latają me­
wy morskie. Termin, w  którym

Wróżiiy na dziś
W c z e s n y  ran ek  p rzy n o ś :  lepsza  p as­

sę. a koto godz. 9-ei z az n ac zy  sie  do­
b r y  nas t ró j  i pom yśln ie jsze  p e r sp e k ty ­
w y  f inansowe lub też porozum ienia  we 
w sp ó łd z ia łan iu  z innymi.

G odz iny  poob iedn ;e 'obiecują w e so ­
ły  nastró j,  zadowolen ie ,  sy m p a ty c zn e  
t o w a r z y s tw o  o só b  m ło d szy ch  lub a r t y ­
stów, o raz  powodzen ie  to w a rzy sk ie .

W ie cz ó r  po godz. 20-ei p rzynies ie  
po tęgu jącą  sie ruchliwość  u m y s ło w a  i 
t o w a rz y sk a  n o w e  p ro jek ty  plany, po­
m y s ły  i pom yślne  okazje  ż v c ;owe.

Dobra  passa ,  jaka sie bedzie  m a ­
n ifes to w ać  koło godz. 2T,ei ob ’ecuje  
pow odzen ie  w  zw iązku  z miłością  i 
sz tuka ,  z a in te re so w an ie  ro z ry w k am i ,  
p rzy jem nośc iam i i zabaw a.

Naogół dzień dz is ie jszy  z azn aczy  
sie dodatnio  dzięki sp o tęg o w an e j  ener-  
g.i: i p rzedsięb iorczośc i ,  jaka  się da 
o d czu w ać .

według umowy plac wraz z nie­
dokończonym budynkiem stanie 
się wobec niewypełnienia wa­
runków zpowrotem własnością 
Bułgarii — zbliża sie.

I ta niesłychana kompromita­
cja, która umocni wobec całej 
Europy niemiecką opinie o „Pol 
nische Wirtschaft44 — która da 
jeszcze jeden atut dla wrogiej

Nielegalne pisma •» Niemczech

 >: *  --------------
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W  całym  kraju chmurno z e  sk łon­
nością do burz Inb orzeloOivcP d esz­
czów . w ciągu dnia orzęłaśnfptrin C ie­
pło. S łabe lub nm 'artow anp w iatry  
nnłiwtniowe i południowo-zachodnie.

niepokoją  hitlerowców
WIEDEŃ, 12.7. Według otrzyma 

nych tu doniesień z Niemiec czytel 
nictwo pism i ulotek nielegalnych 
przybiera wielkie rozmiary.

W Brunszwiku policja otrzymała 
rozkaz strzelania do kolporterów 
ulotek marksistowskich.

Niektóre kra.ie związkowe, 'lak 
np. Hesja są wprost zalane literata 
rą nielegalna.

Akcja policji okazała się jak do­

tąd bezskuteczna. Komisarz poli­
cji heskiej. Best, wydał rozkaz a- 
resztowania wszystkich osób. u 
których będą znalezione taine ulot­
ki. -

Zosfana oni pociągnięci do odpo 
wiedzialności z artykułu o zdradę 
stanu. Przeciwko kolporterom lite­
ratury nielegalnej policja ma prawo 
używać broni.

propagandy, atut o niedołęstwie 
i nieumiejętności gospodarki pof 
skiej nikogo nic nie obcho­
dzi!!! !

A przedewszystkiem nie tro­
szczy sie o to zacny magistrat 
warszawski! Skandal!!

Panowie ojcowie miasta War 
szawy. możecie sobie wszystko 
wyczyniać n siebie, dopókt oby­
watele wasi mają cierpliwość to 
znosić.

Ale wara, kompromitować nas: 
wobec zagranicy!

Nie wiemy czy p. prezydent 
Warszawy Słomiński posiada 
już jakieś odznaczenie za zasfngł 
dla państwa, ale jeśli nie, to za 
ten kwiatek z „Domem Pol­
skim44 w Warnie, powinien być 
orderami obwieszony...

Wojska polskie w GdaAsku I Królewcu
w  razie  zam achu Hitlera na Austrię

Ciekawe oświadczenie „osobistości z Ligi Narodów”
Wiedeńskie pismo „D e Freihelt" 

zamieszcza interesujący wywiad  
z pewną osobistość ą z Ligi Naro­
dów w sprawie ewentualnego a- 
taku Niemiec hitlerowskich na 
A u s t r i e .

Osobistość ta oświadczyła kate­
gorycznie, że byłoby błędnern, z 
doświadczenia japońsko - chińskie­
go zatargu przypuszczać, jakoby 
Liga Narodów w wypadku ataku 
n:em:eck;ego na Austrie- lub wma-

Policja hitlerowska
obserw uje  pociągi

S T R A SSB U R G , 12.7.— Jak  informuje 
„D eutsche  Fre ibe i t" ,  o rg a n  socjalnej 
d em o k rac j i  niemieckiej w y c h o d z ą c y  w 
S aa rb ru c k e n ,  kontro la  p a sz p o r tó w  na 
g ra n ic y  niemiecko -  saa rsk ie j  zos ta ła  
o s ta tn io  p rzez  wła-dze niemieckie sil­
nie zaos trzona .

Form acje S.A . I S S .  w  pogranicz­
nym  P atatynacie w zm ocniono I pod-

m en ty  n iepewne i o b sadzając  g ran icę  
za-ufanymi ludźmi, k tó r z y  w sp ó łp racu ­
ją z  ż a n d a rm e r ią  i w ładzam i celnemi 
w  c h a ra k te rz e  doda tkow ej policji.

H itlerow cy c i, uzbrojeni w rew olw e­
ry łub karabiny, w siadają na kilka sta- 
ćy j przed granicą -do pociągów , zdąża­
jących- w kierunku S a a r y  i poddają  
w szystk ich  podróżnych ścisłej obserwa

d a n o  surowej selekcji ,  w y d a la jąc  ele- cji.

Fałszerze banknotów
ujęci w  Berlinie

LONDYN. 12. 7. K o resp o n d en t  b e r ­
liński „D aily  E x p re s su “ donosi,  że  po 
kilkum es ęczn y ch  p oszuk iw an iach  i 
w sp ó łp ra cy  pom iędzy  Scot land  Yard  z 
policją p a ry sk ą ,  b e r l iń sk ą ,  w ied eń sk ą  i 
a m s te rd am sk ą  w y k r y to  m ę d zy n a ro d o -  
w ą  ban d ę  f a łs z e rz y  ban k n o tó w .

W  ręce  policji w p a d ły  f a łs zy w e  ban 
k n o ty  w a r to śc i  kiiikuset ty s ięcy  m a­
rek. \

W  z w rązk u  z w y k ry c ie m  te j  a fe ry  a-

i A m sterdam ie
r e sz to w a n o  t r z y  o so b y  w BerKńie, o-  
raz  t r z y  osoby  w  A m ste rdam ie .  O c ze ­
k iw ane  są d a lsze  a resz to w a n ia .

Sco tland  Y a rd  odna laz ł  paczkę  fał­
s z o w a n y ch  b a n k n o tó w  10-cio funto­
w y c h  na sum ę 20.000 funtów, B an k n o ­
ty  te  są  podrob ione  w  sposób  ń e z w y -  
kle p r e c y z y jn y  i d o p ie ro  po d lu g ;ch  
b ad an iac h  przez  e k sp e r tó w  B anku  An- 
glji z o s ta ły  odróżn ione  ,od  p raw d z i ­
w ych .

Pobili ciężko dozorcę
htóry u'ął Ich przy kradzieży

Z R ybn ika  d onoszą :  W cz o ra j s z e g o
w ie cz o ra  dozorca  sk ładu  d rzew n eg o  
Spółki Akcyjnej . .W schód"  w  P a w o n ­
kowie,  Jan  Kubica, z a u w a ż y ł  na  f'ere- 
nie składu pod e jrzan a  g o sp o d a rk ę  2-ch 
m ężczyzn ,  k tó rzy  n a jw y raź n ie j  w  św ie  
cie zam ierzal i  dokonać  k rad z ieży .  Kie 
dy  istotnie po pewne-i c h w b  opuścili  
sk ład  objuczeni belkam i.  Kubica z a ­
t rzy m a ł  ich. p o iec a !ac  o d n ieść  s k r a ­
dzione d rz e w o  z pow ro tem .

W  odpowiedzi  na  to w ezw an ie ,  obaj 
z łodzieje  rzucili sie na s t ró ża  i tak  dot 
kliw ie  pobili go ki jami,  że  pad ł  z roz­
bi ta  czaszka  i poka leczonem i rękam i 
b e zp rz y to m n y  na zierrrę.

W  toku dochodzeń  usta lono, że 
sp raw cam i  tego nanadu  sa  m ie sz k ań ­
cy P a w o n k o w a :  34-ietni B ron is ław
F u rm an to w icz  i 23-letitf ' W in c e n ty  Do- 
raw a .

sterowania oddziałów hitlerow­
skich do Szlezwigti -  Hołsztyaa, 
zachowała się bezczynnie.

Napad Niem'ec na Austrie lub Dam 
ję mus;ałby spowodować wszyst­
kich sąsiadów Niemiec, nawet * 
Anglię do interwencji. Jeżeh hitle­
rowskie pddz:ały szturmowe wpa­
dną do Austrii, zostanie natych­
miast zwołane posiedzenie rady 
Ligi Narodów, na którem zapadną 
uchwały, dotyczące blokady Nie­
miec i zaprzestania wysyłki środ­
ków żywnościowych.

■tężeli blokada nie pomoże, nale­
ży s;ę liczyć w takim wypadku z  
obsadzeniem terytorium niemiec­
kiego przez woiska międzynaro­
dowe.

W pierwszym rzędzie obsadzone 
by zostały: Moguncja, Akwizgran,
Królewiec, Gdańsk, Drezno i Mo- 
naćhjum. _

Pozatem wysłaueby zostały  
Hamburga krążowniki międzyna­
rodowe. .i-sj

-* ■  ; 'p
Dodać należy, że w  wypadku 

konieczności interweniowania l i ­
ga Narodów meposiada własne! si­
ły  zbrojnej, wezwie państwa bę­
dące jej członkami, do użycia; 
swych wojsk. Biorąc pod uwagę 
miasta ak:e mogą być obsadzone, 
łatwo się domyśleć, że w ewen­
tualnej Interwencji wezmą udizfał 
armje: francuska, belgijska, polsfca 
i czeskosłowacka, przyczem woj­
ska polskie musiałyby obsadzić 
Gdańsk i Królewiec. |

Rzecz prosta sa to wszystko tyl­
ko przypuszczenia na wypadek, 
gdyby... i

 ) :  #  : (  —  , .

Podejrzane włamanie
W  zw iązk u  z zu ch w a łe tn  w łam aniem  

do sk ładu  g a lan te ry jn eg o  S p a n d o r a  
p r z y  ul. W o ln o ść  48 w  Krół. Hucie, 
o  czem  onegdai  donosd iśm y ,  zo s ta ł  u- 
j ę ty  w toku  d o chodzeń  p rzez  policję 
w Będzinie ,  33-letni W ła d y s ł a w  No­
wak, p o d e jrz an y  o b e zp o ś red n i  udział 
w  tem  w łam an iu .  O sad z o n y  w  aresz­
cie, N o w ak  o d m aw ia  na raz ie  zeznań.
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z Łowicza
Ciche i spokoine stare miasto Ło­

wicz stało sie ostatnio terenem niepo­
kojących wypadków. Jakiś zbrodniarz 
napada w biały dzień na młode dzie­
wczęta i pod groza śmierci chce je 
zmusić do uległości.

Jedna z ostatnich ofiar zbrodniarza, 
wzorującym się na słynnym wampirze 
z Dusseldorfu, padła uczenica Ale­
ksandra Perzynówna, która cudem nie 
mai zdołano wyrwać śmierci. Mimo 
pościgu 1 obławy — zbrodniarza nie 
zdołano dotąd pochwycić i Łowicz ży­
le w  atmosferze strachu i podniecenia.

Specjalny wysłannik naszego pisma 
zwiedził wczorai teren zbrodniczych 
napadów i przeprowadził na własną 
ręką śledztwo w tej tajemniczej spra­
wie. Oto jego relacja:

Burmistrz Łowicza d. Jan 
Michalski.

Pościg za zbrodniarzem w po­
wieściach _ j filmach kryminalnych 
.Odbywa sie w  warunkach arcymad 
zwyczajnych. Jakiś włosek zna­
leziony na miejscu zbrodni, jakiś 
popiół na stoliku, jakiś strzęp pa­
pieru dają początek łańcuchowi 
dziwnych, a nieoczekiwanych faik- 
itów, kończących się zawsze — uje 
Ciem złoczyńcy. Tak. Ale to dzie 
je się w powieściach, natomiast w 
Żyiciu bywa o wiele prościej ale i 
O wiele trudniej...

Myślałem właśnie nad tem, kie­
dy po przybyciu do Zielkowie w'sia 
dłem do dorożki i kazałem się 
wieźć do Łowicza — miasta, na 
które padł ostatnio cień zbrodni...
Tana gdzsie p o p e łn io ­

n o  m ord ...
Mówią o niej wszyscy w tem 

mieście; nawet dorożkarz, który 
mnie wiezie ze stacii.

—• Pierwszego t ruro a znaleziono 
tu! i batem wskazuje na pole tuż 
przy drodze miedzy Zielkowicami 
i Łowiczem. Pokrótce notuję hi­
storię zabójstwa: kilka miesięcy te 
mu znaleziono w tem miejscu tuż 
iPod miastem zwłoki 24-ietniej Wła 
dysławy Brzozowskiej, ekspedient 
ki w bufecie kolejowym. Zwłoki 
były zeszpecone w straszliwy spo 
sób: morderca zmiażdżył żelazem 
głowę swej ofiary, a z twarzy u- 

I czynił bezkształtna krwawą masę.
| Zbrodnia postawiła na nogi. całą 

policję. Szukano, badano, śledzo­
no d w końcu aresztowano 4 osoby5 
właściciela hurtowni piwa Dąbrów 
skiegO', piekarza —■ Steiner.tia. w ła­
ściciela domu i dzierżawcę bufetu 
— W acława Bieńkowskiego i do­
zorcę domu z ulicy Zduńskiej 4. 
Dąbrowski i Steinert zostali wkrót­
ce potem zwolnieni, natomiast Bień 
kowsiki i dozorca pozostają do dartś 
dnia w więzieniu.
D zie rża w c a  trafem - 

w a m p irem ?
Mord popełniony na Brzozow- 

skielj snadł na Łowicz, jak grom z 
jasnego nieba, a gdy w związku z 
tem aresztowano zamożnego oby­

watela i kamieniczinika Bieńkow­
skiego — plotkom i  domysłom nie 
było końca.

—• C .yżby on?
—• Talki człowiek?!

— Dlaczegoby to miał zrobić?!!
Właśnie — dlaczego? Brzozów­

ka jak ,s'ę okazuje, była nietylko 
pracownica, lecz d kochanką Bień­
kowskiego. Mieszkali razem w je­
go domu przy ul. Zduńskiej ' a po­
życie lich ostatnio, jak swierdzili są 
siedzi, było niezgodne. Jednak — 
poszlaki przeciwko Bieńkowskiemu 
nie były zbyt ,,murowane", gdyż a-

jRozmawiamy z Marcinem Perz yną, ojcem ciężko ranne! Aie-
ksan dry.

reszto . o iy  został dopiero 24 mar­
ca, siześć T-godni po wykryciu mor­
derstwa. Dozorcę domu Włady­
sława z ..trzymano wraz z gospoda

— Czy ulepszono warunki bez­
pieczeństwa w Łowiczu i na jego 
peryferiach?

—  B ezp ieczeństw o jest rzecżal

Dom przy ul. Zduńskiej 4, który był własnością Bieńkowskiego* 
x — balkon mieszkania za mordowanej Brzozowskiej.

rzem: rozumowano, że , jeden zabi­
jał", a drugi pomagał"...

W Ł ow iczu  m ó w ią  
,.n iew in n y”

A le w  Łowiczu nie wierzą i dziś 
w  ito, że Bieńkowski popełnił mord. 
Przypuszczają raczej, że właściwy 
Winowajca buja dotąd na wolności 
i korzystając z miej—morduje ma- 
dial.

Robotnica Knchiarków.na i uczen­
nica Perzynówna — to według gło 
sów ludu, krwawy szlak łowielkie­
go wampira.

Jedno wszakże jest pewne: 
jeżeli Bieńkowski winien jest za­
mordowania Brzozowskiej, to nie 
On zabił Kucharkównę i nie on zra­
nił Perzynównę. bo ma najlepsze

„alibi": siedział w więzieniuI
Co m ó w i p .b u rm istrz  

M ichalsk i?
Odłożyłem wnioski i domysły 

aż do chwili zakończania swojego 
„śledztwa", a że miałem przed so­
bą jeszcze' szmat drogi szlakiem 
złoczyńcy przez wsie i pola łowic­
kie — wstąpiłem przedtem do bur 
mistrza miasta Łowicza, znanego 
na niwie społecznej działacza p. Ja 
na Michalskiego.

— Co sądzi p. burmistrz o smut­
nych wypadkach na terenie Jego 
miasta?

— Jesteśmy przygnębieni. Ńigdy 
przedtem nie słysizało się tutaj o 
zbrodni, a teraz—

policji; my ze swej strony zwię­
kszyliśmy oświetlenie ulic, zwłasz 
cza na peryferiach miasta. Społe­
czeństwo samo zrasiztą czuwa: 
młode dziewczęta nie wychodzą 
wieczorem z domu bez opieki star 
szych...

D roga w łó c z ę g ó w
— Kogo podejrzewają o zbrod­

nicze czyny? Czy są tu wogóle 
w Łowiczu przestępcy?

— Ci co są — siedzą w więzie­
niu. Miasto jest naogół bardzo spo 
kojne, natomiast prawdziwą jego 
plagą stały się wędrówki włóczę-, 
gów. Przez sam magistrat prze­
wija się około dwudziestu dzien­
nie! Idą pieszo w poszukiwaniu 
chleba i pracy — do Kutna, do Ło­
dzi, do Poznania...

•— Więc może oni? Kto wie!
— Ja już służącej samej na pole 

nie puszczam, wtrąca obecny przy 
rozmowie p. Kazimierz Masz tano­
wie z, rolnik. Tak długo, dopóki 
mordercy nie pochwycą — nie bę­
dzie spokoju w naszem mieście...

Jestem tego samego zdania, ale 
śledztwo policyjne ia'k dotąd, wy­
ników nie dało. Czy wiadome jest 
choć, jak wyglądał „wampir"?

Postarajmy się dopomóc policji 
i jedźmy tam, gdzie zbrodniarz gra 
sował tydzień temu: do wsi Nie­
dźwiady !

Ale o tern — już jutro!
Old,
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Hołd Badtusowi na konferencji londyńskiej
W ięc  pijm y, w ięc  pijmy!" w o ła ją  d e leg a c i* t

Jąk  doniosły depsze z  Lon- 
dynu w  czasie w czorajszych 
d ebat na Konferencji gos.p<> 
darczej niesłychana w esołość 
w sali prasow ej w yw ołały  de­
b a ty  jednej z podkom isyj ekono­
m icznych, poświeconej dyskusji 
nad projektem  rezolucji, zalecają­
cej prow adzenie przez rządy  po­
szczególnych państw  propagandy 
za spożyciem w ina, celem zw ięk- 
szerpą zbytu tego szlachetnego 
trunku.

P rzeciw ko tej propagandzie z p- 
burzeniem  w ystąpili delegaci In- 
dyj. Egiptu i Danii, w skazując, iż 
rząd y  ich w żaden sposób nie 
p rzyczyn ią  sie do propagandy pi­
jaństw a, spożyw ania produktu, za 
fruw ającego  organizm  ludzki, a 
w ręcz  przeciw nie — propagow ać 
będą, jak do tychczas abstynencję,

Ś łów a te oburzy ły  głęboko dele 
gatów  państw , hołdujących kulto­
w i Bachusa.

P rzedstaw iciel Portugalii zapro ­
testow ał w ręcz przeciw ko n azy ­
w aniu wina środkiem  za tru w ają­
cym  organizm . S tw ierdził, żę jako 
lekarz  może zapew nić komisję, iż 
w ino posiada w lelę w łasności nic* 
tylko odżyw czych, ale I leczni­
czych.

W ystąpienie Portugali? popierał 
przedstaw iciel Francji, przedstaw 
w iając statystyk® urzędow ą fin­
landzkiego m inisterstw a h ig ie n y ./  
k tó re j w ynika, żę PO zniesieniu 
prohibicji w  tym  kraju ilość polieyj 
nie notow anych w ypadków  ópil- 
s tw a  spadła o 20 p ro c- zdrow ot-

Zgoda prosi bzom*
na redukcję ZOOrohotn Hów

D yrekcja  hut# Zgodą nadesła ła  ra­
dzie zak ładow ej pism o, w  któretn za ­
w iadam ia o kon ieczności zw olnien ia z 
dniem  15 b. m. 200 robotników.

Załoga tei huty w yn osi w  chw ili o- 
becnej 800 robotników , z czeg o  350 
znajduje się  na urlopie turnuspwym . 
Na w ypadek zw olnien ia  tych 200 ro­
botników , nie m ogliby o trzy m y w a ć  o- 
ni zasiłk ów , pon iew aż nie przepraco­
w ali u staw ow ego  czasokresu .

R A D J O
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7.00: Sygn ał czasu  i pieśń .Kiedy 
ranne wstają zorze". 7.05: G im nastyka. 
7.20: M uzyka z p łyt gram ofonow ych. 
7.52: Chwilka gospodarstw a dom ow ego. 
7.55: Przerw ą. 11.57: Sygn a ł czasu i 
hejnał z Krakowa. 12-05; M uzyka (p ły­
ty ). 12.33: Komunikat m eteorolog. 12,35: 
M uzyka (p ły ty ). 13.00: Przerw a. 14.55: 
M uzyka )p ly ty ). 15.05: Komunikat go ­
spodarczy, 15.10: M uzyka (p ły ty ).
15.25: Komunikat gospodarczy z W ar­
szaw y. 15.35: M uzyka (p ły ty ). 15.45; 
Kom um lupy h a rcersk i- 15.50 M uzyka  
(p l \ iy ) .  16.00: Sjuih jw:sk.> dla Cz te i 
P- t.- „Matka". 16.30: Transm isja kon­
certu  popularnego z C iechocinka. 17.00: 
„Gdzie jesteśm y i gdzie być powinni­
śm y pa terenie m ięd zyn arod ow ym 1. 
17.15: D. c. transmisji koncertu z C ie­
chocinka. 18.15: „W ęże jadow ite i o- 
chrona przed nimi". 18.35: Koncert ka­
m eralny z W arszaw y. 19.10: Felieton  
sportow y. 19:25: R ozm aitości. 19.40: 
F elieton p. t.: „T urystyka a kryzys" . 
20.00: Akadem ia ku czci ś. p. biskupa 
B andursk iego (transm isja z Teatru P ol- 
sk ego w Katowócach). 21.10: D c. kon­
certu z W arszaw y. 22.00: Transm isja  
m uzyki tanecznej z C iechocinka. 22.25: 
W iadom ości sportow e 22.35: W iado­
m ości m eteorolog. 22.40— 23.00: T rans­
m isją m uzyki z C iechocinka.

ność zaś ludności pop raw iła  się 
znakom icie.

W obec tak wielkiei rozbieżności 
zdań w m aterji spożyw ania napo­
jów alkoholow ych, debata  nad re ­
zolucją. w zyw ająca  do propagow a 
nią picia wina została  odroczona. 
D elegacja krajów  eleu teryęznych  
zapow iedziały  zgłoszenie do niej 
licznych popraw ek.

Jest zupełnie zrozumiałe, że

Portugaija , eksportu jącą na ca ły  
św ia t sw ę w ina Oporto, jako słyń 
ne „P ortw ajny" oraz F rancja, opie 
rająca budżet na produkcji w szela­
kich win. zaczynając o-d szam pa­
nów, burgundów  i bordoskieh. a 
kończąc na tą.niu.śkich Postillo- 
nach hub leczniczych „St. R apha- 
el‘ach“ — są za jaknajenergiezniej 
szą propagandą spożyw ania  w ina.

Tern niemniej jednak, jest zrozu 
m iale i to, ż.e kraje, w k tórych  al-

K a r o l  K a d e K  n a  S I ą s K u
B aw iący od kiłku dni w Polsce z 

rew izy tą  u b. min. M iedzińskiego. 
znany publicysta sowiecki p. Karol 
R adek udał się onegdaj w tow arzy  
stw ie redaktora  naczelnego agen ­
cji „Iskra" p. M ieczysław a M ie ­
rzyńskiego i kilku dziennikarzy w 
podróż nąd polskie m orzę, P . re ­
d ak to r R adek zapozna się ponadto 
z ziemiami zachodniem i Polski, k tó ­
ry ch  jako urodzony tarnow ianin,

nie znał. Po zw iedzeniu P om orza 
i W ielkopolski, w szczególności zaś 
w ażniejszych ośrodków  na pogra­
niczu. p rzybędzie red. R adek na 
G órny Śląsk celem  zapoznania s;ę 
■z przem ysłem  i górnictw em .

D atą przyjazdu p. red, R adka nie 
została  ściśle ustalona, p rzy jazd  
nastąp i praw dopodobnie pod ko­
niec bieżącego tygodnia.

ProwoKacyjna wycieczka
pod wodzą nauczycieli hitlerowców

Z T arnow skich  Gór do n o szą : W  
środę na/no o goffe, 8 m iała miej­
sce na gran icy  po strom e niem iec­
kiej now a heca antypolska. 
W zdłuż odcśnka granicznego od 
S tolarzow ic do P tak  owić urządzi­
li nauczyciele niem ieckiej szkoły 
w ycieczkę około 60 dzieci, m  cze ­
le której niesiono w ielką chorą­
giew  hitlerow ską. P rzez  c a ły  czas

dzieci śp iew ały  an typolską Pio­
senkę „Siegreieh wolien w ir Po-1 en  
schlagen", poczcm w ycieczka za­
trzym ała  się p rz y  budynku pi-em ec 
kiego urzędu celnego w  Friedrichs 
v ile , przed k tórym  odśpiewam ) 
rów nież k :l‘ką pieśni.

Na uw agę zasługuje fakt, że na 
u czy d e le  ubrani byli w  m undury 
hitlerow skie.

10 proG. obniżka zarobków na kopalni „H op"
Orzeczenie specjalnej komisji arbitrażowej

W  częśc i w czo ra jszeg o  nakładu na­
szeg o  pism a przyn ieśliśm y w iadom ość  
o odbytem  w  dniu |1  b. m. w  K ato-, 
w icach arbitrażu w  spraw ie zatargu  
zarobkow ego na kop. „Hoym" w  Nie- 
wiadom iu G órnym  (ppw. Rybnik).

Jak już inform ow aliśm y, w  dniu 8 
b. m. zast.’ K om isarza D em obilizacyj- 
nego inż. Sejroka na konferencji z pra­
codaw cam i i przedstaw icielam i robot­
ników  za lecił dyrekcji przeprow adze­
nie jaknajdalej idących  oszczędn ości 
w  kosztach  adm inistracyjnych oraz  
o św ia d czy ł się  za redukcją zarobków  
robotniczych.

Na onegdajszem  posiedzeniu, które  
trw ało  do późnego w ieczora , po w y ­
słuchaniu za in teresow anych  stron (na 
uw agę zasługują w y k ręty  dyr. Sera­
fina, który tw ierdził, że  kop. daje m ie­
sięczn ie  190.000 tys. deficytu  —  c z y -  
jaż to wina, m oże robotników , że  pp. 
dyrektorzy  „łykają" pa praw o i lew o  
—  przyp. Red.), w ydala  Kom isja orze  
czen ie  następującej treści: 

„ D o tych czasow e staw ki w  górnic­
tw ie  w ęglow em  ustalone orzeczen iem  
Specjalnej Komisji R ozjem czej z dn. 
27 i 28 styczn ia  r. b. ulegają dla kop. 
„Hoym " następującej zm ianie:

P ła ce  i dodatki socjalne obniża się  
o 10 proc. (dziesięć  procent). W  ten 
sposób ustalone staw ki obow iązują od 
dnia 1 lipca 1933 r. do dnia 31 grud­
nia 1933 r. Ponadto nakłada się na 
dyr. kopalni „Hoym" obow iązek  utrzy  
mania kopalni w  ruchu oraz obow ią­
zek  utrzym ania na te jże  kopalni nie

mniej jak 20 dn iów ek w  m iesiącu przy  
obecnym  zbycie" .

O rzeczen ie  podpisali: P rzew odu ,
inż. Seroką, p rzed staw icie le  prącodaw  
c ó w  dyr, T arłow ski, Hoidt, Su szyńsk i 
oraz przed staw icie le  pracobiorców  
Kot, D ziałach i Górnik oraz sekretarz  
Kurpanek.

bo dobrow olnie głoduje Gandhi, 
albo um ierają z  głodu rokrocznie 
dziesiątki pariasów , albo wi
k tórych religia zabran ia  spożyw a­
nia trunków  alkoholow ych — są  
tej propagandzie przeciw ne.

Nie jest też dziw ne, że jest jej 
przeciw na pełna w szelakiego na­
biału Danją, k tó ra  nie m in iejibez 
tej p ropagandy sprow adzą w ięcej 
obcych win, niż eksportuje skon­
densow anego mleka. Tej nie p rze­
s tra szy  przykład  Finlandii, k tó rą  
po zniesieniu prohibicji o trzeźw ia­
ła.

Polsce rezolucja o propagandzie 
ani zaszkodzi, ani pom oże, bo pol­
skie w ina na eksport liczyć nie 
mogą a w Polsce też n iezbyt są pi 
jane, bo trudniej s;ę niemi upić, niż 
tańszą a m ocniejsza „m onopolką".

Na rezultat w ięc zapow iedzianej 
debaty  czekam y bez szczególnego 
zainteresow ania.

 - ; ) - * • {  _

Japoiczycy 1 h H e rm y
przeciw Sowietom
BERLIN, 12.7, B aw ią obecnie w  

Berlinie w yżsi dosto jn icy  japońscy 
ze sfer dyplom atycznych i w ojsko 
w ych, k tó rzy  p row adzą ożyw ione 
p e rtrak tac je  z k ierow nictw em  par­
tii narodow o -  socjalistycznej, a 
głów nie z jej w ydziałem  dla 
sp raw  polityki zagranicznej.

  - : ) * ( : -----------

Wybryki kom unistyczne
M ię d z y r z e c -P o d l .  W  niedzielę m iały  

m iejsce w  m ieście naszem  oryginalne  
w ystąpien ia kom unistyczne.

Przed w ieczorem  wybito sz y b y  w  
gm achu M agistratu, rzucając butelki, za  
w ierające czerw ony atrament, oraz ka­
m ienie, przyczem  splam iono czerw o­
nym  p łyn em  sp rzęty  biurow e. O tejże  
sam ej porze wybito też szy b y  w Sądzie  
Grodzkim , rzucając do wnętrza butelki 
z czerw onym  atram entem  i paczki bi­
buły kom unistycznej.

W ybrykam i kom unistów , które no­
szą charakter zorganizow anej akcji, za ­
in teresow ały  s ię  w ładze policyjne, któ­
re areszto w a ły  ca ły  szereg  osób. (Z.) ,

Kamieniołomy imielińsKie ożyją
Unieruchom ione przed niedaw ­

nym czasem  kam ieniołom y gmin­
ne w  Dzicćkowicach, należące do 
gm iny Imielin, k tóre ostatnio eks­
ploatow ał w ydział drogow y w o­
jew ództw a krakow skiego, mają 
b y ć  niebawem uruchomione, przy 
czem znalazłoby zatrudnienie kil­
kudziesięciu, będących na utrzyma 
niu  gminy bezrobotnych miejsco­
wych.

W  spraw ie tej interw eniow ał już 
u nac-zelnika gm iny przedstaw iciel 
Zw. Zaw . G órników  ZZZ, p. sekr. 
Feliks.

W  w yniku odbytej w dniu w czo 
rajszym  konferencji przedstaw icie­
li zw iązków  zaw odow ych z naczel 
nikiem urzędu okręgow ego w  Imię 
iwie. ustalono, że najdalej w e śro­
dę przyszłego tygodnia rozpocznie 
sie w kamień ołom ie imielińskim 
w Dzieckow icaeh norm alna praca, 
przyczem  uzyska zatrudnienie o - 
koło 60 m iejscow ych bezrobot­
nych,

Uruchomienie kam ieniołom u po­
zostaje w zw iązku z uzyskaniem  
koniecznych funduszów z Fundu­
szu P racy .

Zimna Krew maszynisty
uratowała życie sam obójcy

Z Bielska donosi (H):
W  godzinach przedpołudniow ych  

dnia w czorajszego  rzucił się w  zam ia­
rze sam obójczym  pod koła przejeżdża  
jącego m iędzy stacjam i K ozy i P od­
lesie  parowozu, pociągu osob ow ego , 
jakiś starszy  m ężczyzna, jak się na­
stępnie okazało m ieszkaniec Kóz 56- 
letni Albin Sablik. W  ostatniej niem al

chw ili udało się m aszyn iśc ie  dać kontf 
parę, dzięki czem u n iedosz ły  sam obój­
ca  ocalał, odnosząc na sz częśc ie  lekkie  
ty lko obrażenia.

Po usunięciu Sablika z toru pociąg  
ruszył w  dalszą drogę. Jak zdołano  
ustalić, p rzyczyną desperackiego kro­
ku Sablika by ła  skrajna nędza.
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Wzorem faraonów «... Piotra Wielkiego...

Rękami setek tysięcy niewolnik6w
budują Sowiety pofe&ne cuda techniki

Przed kilkoma dniami t>rasa so­
wiecka doniosła o otwarciu kana­
łu, łączącego morze Bałtyckie z 
Białem.

Nowa linJa komunikacyjna zosta 
ła  nazwana, rozpowszechnionym 
w  Sowietach skrótem „BBWP", 
co znaczy „Biełomorsko Bałtijskii 
W odiiyiPut' “ (Białomorska -  Bał­
tycka Droga Wodna).

Jest to obecnie największa tia 
Iwiecie linia komunikacji wodnej. 
Posiada ona 19 szluzów. Okręt, 
k tóry  z Leningradu ąrzejedzie do 
jeziora Onieżskiego, dzięki tym 
szlnzom podniesiony będzie 
na 72 m etry ponad poziom morza 
i stopniowo zejdzie do morza Bia­
łego.
; Z kanałów , które skróciły drogę 
d!a okrętów , znamy obecnie dw a 
kolosy: Panatnski I Suez.

Budow a kanału Panamskiego, li 
czącego 68 kilometrów długości i 
łączącego Atlantyk z oceanem Six> 
kojnym trw ała 28 lat, przy czerń 
została ona zwiazana z wielkim 
procesem o nadużycia, dzięki któ­
remu w szystkie większe afery o- 
beonie zwane sa „panamami11,

160 kilometrów kanału w Suez, 
które stw orzyły  najkrótszą drogę 
morską z Europy do Azji, Australii 
oraz Afryki wschodniej, budowano 
przez 10 lat.

Sowiecki 
„BBWP“ budowano tylko przez 

20 miesięcy.
O pracy dokonanej, świadczą 

cyfry  oraz warunki klimatyczne, 
znane ze swej srogości w czasie 
zimy. T. zw. „Kraj niepłoszonych 
ptaków" — Karelia była obudzo­
na
zgónt 3 milionami wybuchów dy­

namitowych,
które w yryw ały  granitowe skały. 
Gór i skał kamiennych wysadzono 
2,5 mild. mitr. sześć. Wywieziono 
przeszło 7,4 miii. mtiv ziemi. Beto 
nem pokryto 380.000 mitr. sześć. 
Przeniesiono o kilka kilometrów w 
stronę granicy Finlandii murmań­
skie koleje żelazne.

Ogółem ziemne roboty w yrazi­
ły  się w przeniesieniu z jednego 
mleiisca na drugie

20 milionami mtr. ziend.
Jezioro W yga zostało podniesio 

ne o  12 mtr. i obecnie posiada wo 
dospad. który zasila kanał w w o­
dę.'

W  związku z budowa kanału, 
Karelja otrzym ała 
200 kilometrów wspaniałych grani

towych szos.
Nawiązanie stałej komunikacji 

między morzami Bałtyckiem i Bia 
łetn uniezależniło Sowiety od tych 
państw, które posiadają w swem 
ręku „klucz" Bałtyku. Podróż z Le 
ningradu do Archangielska, która 
odbywała sie
przedtem przez 17—18 dni została 

skrócona do 5 dni,
bez ryzyka katastrofy w odmę­
tach! zawsze burzliwego Atlanty­
ku w  jego północno - wschodniej 
części przy wybrzeżach Skandy­
nawii.
‘ Cała budowa została dokonana 
o własnych siłach przy pomocy 
własnych specjalistów. Jak doko­
nano tego dzieła, prasa sowiecka 
nie podaje w szczegółach, lecz o- 
śwładcza, iż stanowi ono bezpo­
średnia

zasługę GPU
i zastępcy szefa tej instytucji G. 
Jagody, który wespół z naczelni­
kiem obozów koncentracyjnych na 
północy Sowietów, Bermanam zrea

luzował ten o olbrzymięm znacze­
niu objekt budownictwa hydrauMcz 
nego.

Domyślamy sie zatem o co cho­
dzi... Oto Jagoda, Berman oraz
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szereg innych wybitnych „czeki* 
stów" postanowili 
wyzyskać kilkaset tysięcy zesła­
nych do obozów koncentracyjnych 
więźniów politycznych oraz kry­

minalistów 
i w ciągu niespełna dwu lat doko 
nali wielkiego dzieła gospodarcze 
go.

Ocenę techniczna tego nowego 
cudu techniki wydadzą fachowcy, 
co się zaś tyczy udziału w p ra­
cach setek tys ęcy zesłańców oraz 
presji znanej z bezwzględności 
GPU, to osądzi historja...

Zresztą nie jest to nowość w 
dziejach Rosji. Zbudowano prze­
cież przy pomocy zesłańców poli­
tycznych z kozaków ukraińskich—'  
Petersburg (obecny Leningrad).

Widocznie w pewnych wypad­
kach historja powtarza się. , C ar 
Piotr, który na trupach kozaków 
wybudował stolice otrzymał przy 
domek Wielki. GPU. ma zatem 
również wszelkie szanse otrzyma 
nia niemniej zaszczytnego przy- 
domka... __________________ __

Nowy kwiatek z działalności Bernhardta
Składki polskich roMnlków szły do ilcmiichich kieszeni

W  zw iązku z aresztow aniem  gen. 
dy rek to ra  hut koncernu W spólnoty In­
teresów , B ernhard ta . w ysz ły  na jaw  
sensacy jne szczegóły  dotyczące gos­
podarki z funduszem zapom ogow ym ,

jaki pow stał z n iezbyt dobrow olnych 
składek pracow ników  hut tego kon­
cernu. Fundusz ten  p rzew idziany był 
jako pryw atna akcja zasiłkow a dla zre 
ćukow anych urzędników  i pracow ni-

SKazanie awanturników
Surowy wyroK uspokoi ich temperament

Przed  sądem  okręgow ym  w  Katowi­
cach rozegrał się w czoraj epilog nie- 
zw ykełj zabaw y w eselnej, jak a  m iała 
m iejsce w gospodzie B ergera  w  Ja ro - 
szow ieach (pow. pszczyński), na k tórą 
p rzyby ła  n iezaproszona grupa m ło­
dych ludzi, dom agających się koniecz­
nie dopuszczenia ich w grono u c z e l -  
ników  wesela. Kiedy jednakże gospo­
darze  w yrazili stanow czy sprzeciw , 
•podpici napastnicy zdem olowali cały 
lokal i pow yrzucali kolejno w szy st­
kich gości w eselnych przez okno. w 
następstw ie czego kilkanaście osób z 
pośród biorących udział w  w eselu_m u 
siało  się przez d łuższy  czas leczyć w 
szpitalu. W ezw ana policja nie mogła 
sobie rówmież poradzić z aw anturni­

kami, k tó rzy  w  dodatku pobili dwóch 
in terw eniujących posterunkow ych, Bo­
ruckiego i S trzelca.

Po bójce napastn icy  rozbiegli się w  
różnych kierunkach i zebrali się po­
nownie w umówionem miejscu za wio­
ska. skąd urządzili takie sam e wwpra- 
w y  bojow e na w esela w  w ioskach Ur 
banow ice i Zgorzelec.

W  w yniku w czorajszej rozpraw y 
zostali skazani uczestnicy tych w y­
p raw : Franciszek Bisacki na 10 mie­
sięcy w ięzienia, b ra t jego P aw eł na je 
den rok, bracia Augustyn i F ranciszek 
Latuskow ie po jednym  roku, trzeci 
Latuska. Aleksy, na jeden miesiąc, Win 
centy  R eguła na jeden rok, a b ra t je- 

•go Alfons na 8 miesięcy więzienia.

„Wzorowa** szajka włamywaczy
unieszkodliwiona wyroHiem sądowym

Przedm iotem  rozw ażań sadu okręgo 
w ego w Katowucach były  w czoraj dz:e 
je  6-osobowej szajki złodziejskiej, zor­
ganizow anej przez m ieszkańca Nowej 
W si. M aksymiliana D w oraczka. O rga­
nizacja szajki by ła  w spaniała. W szyscy 
mieli podzielone funkcje, przyczem  
D w oraczek  opracow yw ał plany kra­
dzieży. drugi członek szajki. Nanza, 
by ł w yw iadow ca i znosił wiadomości, 
gdzie m ożna co ukraść, trzeci, Labus, 
s ta ł zw ykłe na czatach  podczas k ra­

dzieży, zaś pozostali: Grodzki, Dobiasz 
i Jaroszek, będąc ślusarzam i, dokony­
wali w łam ania.

W  czasie przew odu sądow ego udo­
w odniono szajce szereg  kradzieży  z 
w łam aniem , dokonanych na terenie po 
w iatów  św iętochłow ickiego i katow ic­
kiego. w  zw iązku z czem zostali ska­
zani na kary  od 6 m iesięcy do jednego 
roku. Sąd przyznał oskarżonym  oko­
liczności łagodzące.

Stała komunikacja z Buglą i stadionem w Dysłowicach
W  dniu w czorajszym  Śląskie Linje 

Autobusowe uruchom iły s ta łą  komuni­
kację autobusową na okres letni z R yn­
ku w K atowicach do M iejskich Zakła­
dów' Kąpielowych (Bugla).

Odjazd autobusów  od godziny 9.15 
do godz. 19.15 co pół godziny. P rz e ­
jazd  25 groszy.

Ponadto  została  uruchom iona dodat­
kowa kom unikacja autobusowa do S ta­
dionu kąpielowego w M ysłowicach, we­
dług dotychczasow ego rozkładu jazdy, 
t  j. od godz. 8.30 co godzinę. Cena prze 
jazdu 1.10 zł. z Katowic.

Autobusy bedą czynne tylko w dnie 
pogodie-s

ków. D atki na ten cel ściągano, zw łasz 
cza od robotników  zatrudnionych przez 
ten koncern w ilości około 10 tysięcy 
osób.

G ospodarka funduszem spoczyw ała 
w  rękach aresztow anego obecnie dyr. 
B ernhard ta  i jego zaufanych S lyw yń- 
skiego i E rnsta (ten ostatni jest bratem  
funkcjonariuszki Volksbundu. która za 
s ta ła  skazana za zdradę kraju i pia­
stuje stanow isko sek re ta rza  osobistego 
d y r. B ernhardta). N aturalnie w tych  
w arunkach zasiłki rozdzielano według 
osobistego uznania i trafia ły  one do 
rąk  dobrze w idzianych przez Volks- 
butid zredukow anych urzędników  — 
Niemców, mimo że składał sie nań sw a 
im groszem  element robotniczy polski.

T a skandahczna gospodarka fundu­
szam i publiczneml. pochodzącem i w 
dodatku z kieszeni polskich, w yw oła­
ła olbrzym ie oburzenie i cala opinii 
musi domagać s;e od w ładz energicz­
nego w kroczenia w te rzeczy. Jest 
poprosiu nie do pomyślenia, by można 
było dopuścić wogóle do pow stania 
kosztem  Polaków' tego rodzaju zrodła 
subw encyjnego dla Volksbundu i by  
groszem  publicznym można było sza­
fow ać bez żadnej oficjalnej kontroli. 
P rzecież pow stające ze składek robot­
ników Polaków  sumy, m usiały byc bar 
dzo znaczne, a nikt nie wie, na jasie  
zużyto je cele.

Jest to w dzięczne pole do działani: 
dla pana prokuratora , k tó ry  będzit 
miał znacznie ułatw ione zadanie w o­
bec rów noczesnego prow adzenia śledź 
tw a  przeciw  dyr. B ernhardtow i o oszu 
stw o i fałszow anie dokumentów w 
zw iązku z w ykonyw aniem  zam ówień 
brazylijskich.

Strajk w fabryce
ui walce o zalegle zarobki

W  fabryce „T ransport" w Wielkich 
Hajdukach trw a już od dni a straci 
całej załogi. liczącej 60 rabo^ * ^ f e 
Pow odem  strajku jest m e  wypłacam*
zarobków'- , . . , .

Dziś. w- czw artek  odbędzie sie w teł 
spraw ie konferencja u inspektora pra*
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Dodatek humorystyczny
ach,

— Uszanowanie dla pana naczel­
nika...

—: Sługa uniżony, panie Hopski! 
Co słychać?

_  Pomaleńku, Danie naczelniku. 
Przyszedłem właśnie złożyć zezina 
nie o podatku dochodowym.

— Drobnostka. panie Hopski. Nie 
ma pośpiechu! Jeżeli pan za mie­
siąc przyjdzie, też nie bedzie nie­
szczęść a. Zresztą, mogę kiedy wstą

NA WSZYSTKO JEST SPOSÓB
— Dlaczego się Pan spóźniłeś, panie 

M oryc?
— Straszna ślizgawica, panie szefie. 

Co zrobiłem krok naprzód, to diwa 
wty!

—  To iak pan wogóle doszedł?
— Tylem, panie szefie.

WYROZUMIAŁY
Świeżo przyjęta piastunka wbiega 

do salonu z krzykiem:
Proszę państwa, dziecko mi się 

wysunęło z ręki na podłogę i sie po­
tłukło

Na to pan domu:
— Dobrze że mówi przynajmniej 

prawdę. Imnaby powiedziała, że jej 
pękło w reku.

PRZEGLĄDAJĄC KODEKS KARNY
Boże! Co za mnóstwo paragrafów! 

i wszystko przeciw jednemu człowie­
kowi. Przecież, całego życia nie star­
czy. żeby te wszystkie zakazy prze­
kroczyć...

CZY TYTOŃ JEST SZKODLIWY?
W towarzystwie rozmawiała o szko 

dliwości tytoniu.
— Specjaliści jeszcze nie uzgodnili 

swoich poglądów na tytoń — odezwał 
się ktoś z kata. — Mól pradziadek, 
proszę państwa, wypala! dziennie dwa 
dzieścia mocnych cygar i dożył dzie­
więćdziesięciu czterech lat. A mój 
brat, który w życiu swojem nie pową­
chał tytoniu, zmarł, mając... sześć mie­
sięcy...

NAD TRUMNA
Przyjaciel: Tak, panowie. Nasz ko­

lega odszedł od nas w kwiecie wieku 
i śmierć nie miała litości nad jego nie­
szczęśliwą. młodą żoną. która zostaje 
sama na świecie, mając zaledwie lat 
dwadzieścia osiem.

W dowa przeryw a: O, przepraszam,
dwadzieścia sześć.

NIE DOŚĆ GŁĘBOKO
Do sławnego lekarza przychodzi ja­

kaś nerwowa niewiasta i oświadcza, 
że ma narośl w gardle. .

Doktór zagląda jej w przełyk i mówi 
kategorycznie:

— Nic tam nie widzę.
Pacjentka: — Bo pan doktór zajrzał

niedość głęboko i dlatego pan nic nie 
widział.

Doktór jest zdenerwowany: — O ile 
p a n i‘chce wiedzieć, to pani powiem 
prawdę: widziałem nawet, że siedzi 
pani na rękawiczce.
M1LJONOWE PRZEDSIĘBIORSTWO

— Zaczynam jutro kręcić film. Dwa 
ntiljonv bedzie kosztować.

— 1 ma pan już pieniądze.
— Brak mi jeszcYe trzech złotych. 

Czy nie byłby pan łaskaw pożyczyć 
mi te sume?...

 o o o ------------
DWAJ SKĄPCY.

G d y b y ,
dla pana naczel- pić do pana, popupić do pana, poproszę pana na 

skromną kolacyjkę i tam wszystko 
omówimy.

— Nie. panie naczelniku, nie mo 
gę. Zależy mi na tern żeby to dziś 
załatwić.

— No, chyba, że panu bardzo za 
leży. Wiec ile pan kochany mógł 
tam przez ubiegły czas zarobić? 
Czasy były cieżkie, wiec sadze, że 
nie bardzo dużo...

— Nie, panie naczelniku, wprost 
przeciwnie. Mimo cieżkie czasy tak 
sie złożyło, że zarabiałem bardzo 
dużo pieniędzy. Zaraz panu wszyst

g d y b y
:zególnie. _ — A r
r A V.rtrtVlO rn.niM tury *1)  7

ko wyszczególnię.
— Zbyteczne, kochany panie 

Hopski. Parę tysięcy mniej —- pa­
rę tysięcy więcej — drobnostka.

— Nie, panie naczelniku, tak nie 
można. Ja uważam że trzeba podać 
wszystko co do grosza. Więc naj­
pierw przeprowadziłem wielką tran 
zakcje we Lwowie...

— Aha, widzi pan! Już były 
koszty1... Zaraz to odliczymy.

— Żadnych panie naczelniku 
kosztów nie miałem, bo pojecha­
łem na rachunek tamtej firmy.

Mledysliretoy mąż
Rabinowicz wychodzi codziennie 

popołudniu do kawiarni, zostawia­
jąc swoją żome z młodym Kóni- 
giem. Kouig jest ied kochankiem. 
Rabinowicz wie o tern, niestety, 
ale nie ma sił walczyć.

Pewnego wieczoru wrócił wczes 
niej niż zwylkle i otworzył drzwi 
pokoju w którym Pani Rabinowicz 
zabawiała.

Pan Mojżesz Tomatembauim sie­
dzi w kawiarni ze swoim buchalte 
rem, Kugelszmytem. Przy sąsied­
nim stoliku kilku gości prowadzi 
ożywioną rozmowę na temat obeo 
nei sytuacji politycznej.

Pan Tomatenbaum wtrąca się do 
dyskusji, która po chwili zamienia

Cala prawda

— O, pardon — powiedział, szyb 
ko zamykając drzwi.

Od tego dnia Komig zimno się wi 
tał z Rabimowiezem. Ten ostatni 
dziwił się temu niepomiernie.
. — Co panu, zrobiłem, drogi panie 

Kóniig? — zapytał go pewnego 
dnia.

— Nie cierpię niedyskretnych łu 
dzi! — odrzekł z godnością młody 
amant.

Spotka
się w zażarta kłótnie. Buchalter 
pociąga szefa za rękaw.

— Panie te, wyjdźmy stąd le­
piej... Możemy dostać po pysku...

— Co znaczy możemy? Co zna­
czy ta liczba mnoga? Jeszcze, 
chwała Bogu, nie jest o aa moim 
wspólnikiem...

Kuba Pasternak ma w bazarze 
stragan ze szczotkami do butów. 
Sztuka — 1 zł. 50 gr. Interes szedł 
nieźle, do póki nie zjawił się pew­
nego dnia konkurent, sprzedający 
szczotki po 1.20 gr. Mało tego. Po 
kilku dniach na kramiku konkuren 
ta zjawiła sie karta z napisem 
„Szczotki do ’ ''tów  m) złotówce". 
Po tygodniu sprzedawał już szczot

Ildenfons Kopytfeo

założy! s ę  -a 5 złotych kto dłużej 
wytrzyma bez golenia.

11
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ki po 75 gr. Tego już było zawieie. 
Pasternak idzie do konkurenta i 
mówi:

— Słuchajcie — no. Mam z wa­
mi do pomówienia. Ja was nie ro­
zumiem. Ja sam kradnę drzewo, 
kradnę szczecinę, kradnę sznurek, 
a i tak zarabiam tylko kilka gro­
szy na szczotce...

— Powiem wam całą prawdę...

KU______  a»!7 t
5Ł

t Jesb kochany kotek

A u trz y m a n ie  w e  L w o w ie  ? A  
h o te l?  Z ty c h  k o sz tó w  n ie b ęd z ie  
p a n  p rz e c ie ż  sk a rb o w i płacił*

— Kiedy mieszkałem u siostry i 
nic minie to nie kosztowało...

— Ale jest kryzys, panie Mopsiki? 
Czasy ciężkie! Musimy panu a b łP  
czyć Wiszysłbo jaknajwzgiędniei..*

O! ja k  p iękn ie  m o g ło b y  b y ć  na 
św iecie !...

h ig je n a  i o ś w ia t a
— Więc oskarżony zaprzecza jako­

by odkręcał od drzwi tabliczki z naz­
wiskami lokatorów i sprzedawał, je po­
tem?

— Owszem, panie sędzio, rzeczy­
w iś c i  odkręcałem, ale nie żeby sprze­
dać. Po pierwsze czyściłem je na) 
glame, a potem dzieciom zanosiłam, że 
by miały co czytać.

RODZAJ
— Córka pana musi mieć jakieś roz­

rywki. ■ ■
-■ takiego rodzaju, parnie doktorze?!
— Męskiego!

DZIEŃ W DZIEŃ
Pewna starzejąca się, nieipiękna, ąlc 

bogata pani spojrzawszy w  lustro got® 
ko się rozpłakała.

— Czego płaczesz? — zapytał je j 
kochanek. — Co w  takim razie ja mam 
powiedzieć, jeżeli patrzeć muszę n£k 
ciebie codzień... .i*il

BAL
— Czemu państwo urządzacie daj 

w  piątek? Czy nie możnaby w sobotę?,
— Żadną miarą! Na sobotę mamy 

zam ó w io n a  \ - z e z  k o m o m  k a  licy ­
ta c ję . , li

W CZASIE WOJNY ŚWIATOWEJ
W ojska niemieckie w kroczyły  ̂ d<3 

małego miasteczka w e Francji. Szósty 
regiment ulokował się w  „Hotelu P a- 
ryskim". Nagle do jednego z pokojów 
wpada granat, demotojąic cały niemal 
gmach. Z pod gruzów, ciał rannych 
i krwaw ych trupów nagle odzyw a d e  
jakiś głos: . ■ \'

— Kelner! Podać księgę zazaien,
I ON TEŻ

— Podsądny, wiec dlaczego razem 
z  towarem nie zabraliście pieniędzy a

— Ach, więc i pan sędzia także?! 
unosi się podsądny. — Już mi żosia 
dostatecznie zmyła za to  głowę.

. ^
ZAWSZE TAKI SAM.

P a n i X. z a c h o ro w a ła  i  n ie  m o że  
p ó jść  n a  cm en ta z , b y  z ło ż y ć  k w ia ­
ty  ,na g ro b ie  sw eg o  u k ochanego  rtię 
ża.

—  M ary siu  —  p o w ied z ia ła  d o  
sw oje j poikjówki —■ p je d z e s z  a a  
m nie. .

Marysia, która dobrze jeszcze p a  
mięta pan,a X. p rz y k lę k ła  nad g ro ­
bem owego pana składając kwiaty,

Było już w pełni wiosny i trawa 
wysoko wyrosła koło grobu. Rdka 
źdźbeł połaskotało lekko Marysię 
wyżej kolana. Dziewczyna uśmie­
cha się na to i mówi do siebie:

— Biedny pan., zawsze 
sam -
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Dodatek Ilustracyjny

Prezydent Roosevelt przyjął na pokładzie swego yachtu „Am- 
berjack 11“ pana Normana Davis, delegata Ameryki na Świato­
wą Konferencje Gospodarczą w Londynie i tu podyktował mu 
wszystkie swoje instrukcje, które tyle popłochu wywołały w  

całym świecie, a przed ewszystkiem w Anglji.

Trumna ze zwłokami mechanika Ouinta Valla, członka eska­
dry gen. Bafbo, który poniósł śmierć przy wodowaniu w Am­
sterdamie, została przeniesiona na okręt włoski „Ronchi" J 
przewieziona do Włoch do Porto Stefano, o 15 minut drogi od 

Ortobello, skąd eskadra rozpoczęła swój gigantyczny lot.

Przebywający w Warszawie p. Subhas Czandra Bose. b. bur- 
mistrz Kalkutty i b. sekretarz generalny hinduskiego kongres® 
narodowego złożył wczoraj wizytę przedstawicielom włada* 
miejskich. Na zdjęciu p. Czandra Bose wpisuje sie do księgi pa-» 
prątkowej w obecności wiceprezydenta Borzęckiego i sekreta­

rza p. Załeckiego.

Sport wsrod zwierząt. Interesu;ace zdiecie trzech niedźwiąd- 
ków „przeciągających" linę, dokonane w londyńskim ogrodzie

Zoolog cznym.

W angielskim porcie Portsmout h znajduje sie lako ciekawostka 
okręt chińskich piratów, zdoby ty w czasie manewrów wojen­
nej floty angielskiej na morzu Źółtem. Na zdjęciu fantasty­
cznie ozdobiona rysunkiem oka rufa statku korsarskie®®*
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Dodafgkkobteęj
Księga dam perskich

Nie ku użytkowi władców tej ziemi
mi mistrzowsko włada pjęksłość nie- [ dzy i wyjaśniała, w jaki sposób moż 
wiast. J na kierować mężami, jakie to czary

To te i przepisy domowe, zasady i ptyną ze sprzeczek małżeńskich i ze 
prawa, wygłaszane przez piękność, i wszystkich kaprysów kobiety, 
musza być przyjęte burza oklasków. Dla zbudowania waszego i nauki, na 

W tej księdze damy perskie, biegle 1 pisany został ten traktat, nie do użyt- 
w wiedzy światowej, bronią swej wła * ku szlachetnych władców tej ziemi.

NiBbeiDieezensfwa leiniej swobody
Jak chronić przed niemi dziatwę

i i

» Kobieta na całej niemal kult 
ziemskiej budzi się dziś z dotych­
czasowego letargu, walczy o swe 
praw a polityczne i moralne.

Ruch ten przyniósł 5ej wyzwo- 
lenlę nietylko w krajach Europy i 
Ameryki, gdzie zdobyła już ałbo 
zupełne, albo daleko idące równo­
uprawnienie. lecz przejawia się 
silnie również tam. gdzie do nie­
dawna była ona niemal zupełną nie 
wolnica mężczyzny.

Mówiliśmy już o wyzwolinach 
kobiety japońskiej, w ślad za nią 
idą Chinki, zmiana ustroju poli­
tycznego w Turcji wyswobodziła 
kobiete turecką z dotychczaso­
w ych więzów.

Inaczej jednak zagadnienie to 
przedstawia sie w krajach, w któ­
rych po dziś dzień istnieją hare­
my. I tam kobiety zdaią sobie s.pra 
,wę ze swych sił i należnych im 
praw . .ledynle pojęcie praw tych 
i sposób walki o nie jest... nieco 
różny.

Dlatego też cekaw ym  dokumen 
tem jest dla nas dzieło p. t. ,.Ri- 
tab“ — księga dam perskich, napi­
sana przez swego rodzaju bojow- 
tiiczkę praw kobiecych, bogata i 
uczona Persjanke. Kulsuu Nane. 
W  dziele tem. statiowiacem. badź 
co bądź, postęp feminizmu perskie 
go. autorka poucza w swoisty spo 
sób, jak kobieta dochodzić ma i 
bronić swych praw. Podajemy tu 
w przekładzie wyjątki ze wstępu 
i pierwszego rozdziału tego trak­
tatu.

WSTĘP -  CEL KSIĄŻKI
Do kogo należy władza i potęga du 

cha. Do kogo. jeśli nie do Ewy. matki 
rodu ludzkiego? A jakkolwiek syno­
wie jej jaśnieli z wieku na wiek boha­
terstwem i wielkiemi czynami, mądro­
ścią i kultura, to jednak ona wieńczyła 
ich wiedza najwyższa. To też utrzy­
muje oua zawsze swa władcza prze­
wagę nad radościami wewnętrznemi 
życia, jak nad bogatem królestwem 
wiedzy.

Maksymy społeczne płyfia najmilej 
z tych wdzięków iorm i oblicza, które-

Najgorętszą plagą naszych mieszkań 
Jest wszelk ego rodzaju robactwo, a 
tyalka z niern bynajmniej nie należy do 
łatwych.

Powodzenie w mej i zwycięstwo n- 
zależnione jest w dużej mierze od cier 
pliwości : sumienności gospodyń, któ­
re walkę tę wypowiadają. W przeciw 
nym razie nie pomogą najlepsze na­
w et środki.

Sprawa ta jest specjalnie aktualną 
obecnie, wyjeżdżając bowiem na wieś 
rneied-nokrotire narażeni jesteśmy na 
mieszkanie w chatach wspólnie z 
owymi ireproszonynn gośćmi.

Podajemy więc tu stosunkowo łatwy 
a bardzo dobre dający rezuMaty spo­
sób pozbycia s:ę karaluchów, prusa­
ków. francuzów j t. p. Należy w tym 
celu rozpuścić w wodzie nieco borak­
su. dość dobrze osłodzić i na kilku 
spodeczkach. miseczkach i Ł p. po­
rozstawiać w kuchni i pokojach, gdzie 
robaki się pokazują. Po kilku dniach

Pora wakacyjna to  wpragtrony 
okres swobody dlad zi-eci. Trudno 
je krępować przeróżaemi zakaza­
mi z obawy przed możliwością .ia 
kiegoś wypadku. Pomimo to mu­
simy być przygtow an', że na wsi 
przy zwiększonym ruchu i tnn'ej 
sysfem -tycznym  trybie życia niż 
w czasie mies'ęcy zimowych jest o 
n;e o wiele łatwiej.

Rola matki bywa więc n c raz  
dość trudna. Polega ona z jednej 
strony na ostrzeżenu dziatwy 
przed grożącem jej mebezpieczeń- 
stwem bez wpajania w nie jednak 
przesadnej tchórzliw ośd. z drug:ej 
na umiejętnem postępowaniu w ra­
zie jakiegoś wypadku.

Kotveczna jest więc znajomość 
pewnego ratownictwa, lecz byśmy 
n ra ły  pewność, że racjonalnem po 
stępowaniem zapobieżemy zgub- 
nvms kufkom. które powstają czę­
sto z braku uświadomienia lub lek 
ceważania pozornie błahych przy­
czyn.

W poprzednim artykule omówi- 
Hśmy sposób postępowania przy ta 
k'ch codziennych niemal wydarze- 
n:ach jak skaleczenia, stłuczenia, 
kolce, drzazgi i t. p. Dziś wspomn;- 
my o kilku poważniejszych wypad 
kach, w których należy dać p:erw- 
szą pomoc zanim przybędzie le­
karz.

Do bardzo częstych zjąw:sk na­
leży oparzetre ostremi protrferra- 
mi słońca. Wydelikacone c :ałko 
dziecka silnie na nie reaguje, zwła 
szcza przez p:erwsze dnie pobytu 
na wsi ,na plaży i t. p. Chcąc więc

naieszhan
takiego postępowania jedne pozdycha­
ją, inne wyniosą się z domu -zupełnie.
Rówire skuteczny jest i drugi sposób: 
trzeba rozetrzeć na pył w równych 
częściach cukier mielony, mąkę i bo­
raks, rozsypać w miejscach, w któ­
rych się głównie robaki gieżdżą i po­
zostawić na kilka godzin. Najlepiej u- 
czynić to przed nocą.

Przed rozpoczęciem wałki z tein ro­
bactwem dobrze jest zabezpieczyć lo­
kal od przechodzenia robaków z ze­
wnątrz. gdyż wędrują one z innych 
pomieszczeń po przez szczeliny w po 
dłogach i ścianach.

Najważniejszą jednak zasadą jest nie 
pozostawianie najmniejszych nawet re 
sztek pożywienia ani śmieci, które siu 
żą, jako przynęta dla wędrujących ro 
baków. To też w pomieszczeniach, w 
których zostały wykryte karaluchy i 
inne robaki, należy przestrzegać p rze­
sadnej wprost czystości i porządku.

je zabezpieczyć, należy sm arow ać ; 
czystym  tłuszczem (wazeliną, oii- j  

\vą).
P rzy wystąpieniu silnego zaczer 

w :eniema i pieczenia trzeba robić 
okłady z mieszaniny w ody wapien 
nej i oleju lnianego. Jest to dosko­
nały środek przy wszelkiego rodzą 
ju sparzeuiach, użyty natychmiast 
zapob:ega tworzeniu się pęehęrzy i 
winien znajdować się w podręcz­
nej apteczce każdego domu.

Przy oparzeniach drugiego stop­
nia występują pęcherze, których 
nie na'ezy nigdy przecinać. Leczy 
się je również okładami z tego sa­
mego lekarstwa. Silnemu oparze­
niu tow arzyszy często ból głowy i 
w strząs nerwowy. powodując 
chwilowe osłabienie. W takich wy 
padkach żv dać dziecku trochę 
mocnej c z a rn i  kawy, aby  pod­
trzymać działalność serca i we­
zwać lekarza.

W skutek silnego przegrzania o r­
ganizmu nastąpić może udar sło­
neczny. Dziecko dostaje silnych za 
wrofów głowy, a nawet traci przy 
tomność. Skóra jest rozpa'ona, 
twarz sino-czerwoną. przyspieszo­
ne tętno. Chorego należy wówczas 
przenieść natychmiast do ci en'u lab 
chłodnego pokoju, stosować zm - 
tie zlewania wodą, kłaść okłady 
zimne na głowę i sece, podawać do 
picia chłodne napoje (lemoniadę, 
mleko), pozostawić przez kilka dni 
w spokoju i na diecie. W poważ­
niejszych wypadkach wezwać le­
karza.

Przy ukąszeniach przez osę, bą­
ka, komary ulgę przynosi posma­
row ane danego m ejsea amonia­
kiem, Jaze’ii występuje znaczny 
obrzęk (spuchhzna), co nieraz się 
zdarza przy silnem pokąsaniu, trze 
ba dać na noty,, które przynoszą 
natychnrastową ulgę. Przy ukąszę 
iru przez pszczołę trzeba przede- 
wszystkiem wyjąć żądło, a na 
spuchnięte miefcc- rdbić okłady z 
wod^ Burowa.

Gdy jednak zajdzie wypadek u- 
kąsznia przez żrnlję, trzeba, ratu­
jąc organ'zm przed zatruciem, na­
tychmiast podwiązać rękę czy no­
gę powyżej ukąszenia, rankę wy­
palić drutem, rozgrzanym do czer­
woności. dawać choremu czarną 
kawę. zawinąć w ciepłe koce i po­
starać s;ę jak najprędzej o pomoc 
lekarza, k tóry  pow V ea zastrzyk- 
nać surowicę.

W wypadkach zwichnięcia i zła­
mania pierwsza pomoc polega na 
z:mnych okładach i unieruchom:c -  , 
niu uszkodzongo stawu . Złamaną 
kość ustala się na sztywnym pod- ; 
kładzie, wysłanym nrękko i eban- 
dażowuje. W obu tych wypadkach . 
szybka pomoc lekarza jest nie- ; 
zbędna.

ROZDZIAŁ i:
O GATUNKACH MĘŻÓW

Są trzy garnki mężczyzn: cały męż 
czyzaa, półmężczyzna i „hupul -  kup­
la".

Pierwszy z nich czyni zadość wy­
maganiom swej żony. itłe wychodzi 
od niej bez pozwolenia i nie sprzeci­
wia się nigdy jej pragnieniom.

Półmężczyzna jest niedołęgą gderzą 
cym który mieszka nędznie i posiada 
zaledwie tyle chleba i soli. żeby pod­
trzymać Istnienie. Żona jego musi sie 
dzleć w domu i pracować. Jest więc 
rzeczą konieczną, żeby taka niewiasta 
pracowita odpowiadała tonem ostrym 
na uwagi męża, a jeśli ją biją, powin­
na gryźć go i drapać, wydzierać mu ^  
brodę i czynić wszystko, co tylko w 
jej mocy, żeby go doprowadzić do 
wściekłości. A skoro gniew jego przej 
dzie wszelkie granice, powinna błagać 
sędziego o rozwód.

Trzeci gatunek mężów. t. j. „łiupul- 
hupla“ nietylko nie posiada żadnych 
środków, ale nawet przyjaciół. Jeżeli 
żona takiego męża oddali się od niego, 
lia dziesięć dni i nocy, nie powinien’ 
jej pytać po powrocie, gdzie była. a 
jeśli widzi u niej twarz obcą, niechaj 
nie pyta, kto to jest i poco przybył.
Jeżeli zaś wracaJac do domu. znajdzie 
drzwi zewnętrzne zamknięte, nie powi 
uien ani pukać, ani nawet myśleć o 
wejściu. Gdyby działał przeciwnie, żo 
na ma prawo zadać natychmiast roz­
wodu. Gdyby żona nie była w kąpieli 
przez czas dłuższy, powinna zabrać 
mężowi, co się da. żeby miała czem 
kąpiel zapłacić, jest również rzeczą 
konieczną, żeby biła się I kłóciła z  me 
żem conajmniej dwa razy dziennie, do 
póki nię otrzyma tego. czego żąda.

P rzypuszczam y, że Czytelniczki 
nasze nie zechcą p rzejąć się zasa­
dam i perskich dam  harem ow ych i 
po przeczytan ia  ow ych w yjątków  
trak ta tu  powiedzą sobie —  a no, 
co  krai, to obyczai.
PfjgftOMiK Dis war
Jak obroni zęby dzieci
Pielęgnowanie zębów u dzieci nie 

należy -do rzeczy łatwych. Zwłaszcza 
w młodszym wieku utrzymywanie ja ­
my ustnej w czystości nastręcza wie­
le trudności. Im wcześniej jednak 
przyzwyczaimy je do tego, tem z więk 
szym to będzie dila nich pożytkiem.

Zęby, t. zw. mleczne trzeba ochra­
niać od próchnicy, w razie potrzeby 
plombować i leczyć, gdyż one zara­
żają uzębienie wtórne, tak iż po wy 
padnięciu spróchniałego ząbka mlecz­
nego często wyrzyna się odrazu zaka 
żony ząb stały.

Najlepiej ustrzeżemy dziecinne zę­
by, czyszcząc ie wieczorem bardzo 
starannie. U paroletniego dziecka, gdy 
je np. czekoladę (,.do poduszki — b. 
niewskazane!), nazajutrz można odna­
leźć szczątki czekolady; u dzieci, któ­
re jedzą mięso — mięsne włókna.

Dziecko samo nie umie porządnie 
wyczyścić sobie Zębów, — do ó-go, 
ba! i 7-go roku wyjdzie to zębom na 
zdrowie, jeżeli mamusia lub sumienna 
wychowawczyń: b. miękką szczotecz­
ką i proszkiem czy pastą, wskazaną 
przez lekarza — bo musi być absolut­
nie nieszkodliwa — dokona tej czynno 
ści co wieczora, od chwili wyrżnięcia 
się pierwszych trzonowych zębów.

Dziecko łatwo się przyzwyczaja do 
wypluwania wody i czyszczenia zę­
bów. a dobre nawyki dzieciństwa pozo 
sta ją  i na przyszłość.

f a l t e  z nieoroszonymi gośćmi
naszych
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Karmiła dzieci za cenę swego ciała...

Od bezrobocia-do przymusowej prostytucji
TrafltaHM dziele robotniczej redliny

Poruszana przez mas sprawa pra 
cy  kobiet, zdanych całkowicie na 
łaskę i niełaskę swego szefa łączy 
się śd ś łe  ze sprawa

przymusowej prostytucji 
Ten objaw, niezmiernie groźny dla 
społczeństwa, narodził ś:ę ostatnio 
■na tw ardym  gruncie bezrobocia, a 
wyhodował go — głód i wałka o 
byt swych najbliższych.

Jest rzeczą ogonie znaną, że ko 
bieta zdolna jest
do jaknajdalej idących poświęceń,
tam. gdz'e grozi niebezpieczeństwo 
jej dzieciom i mężowi. Dawniej, 
gdy nędza staw ała u progu, kobie­
ta szła do jakiejkolwiek pracy, by- 
>e odpędzić widmo głodu od drzwi. 
Oz ś, co ma począć żona bezrobot­
nego, sikoro wszelkie próby znale­
zienia zarobku pozostają daremne!

Rozpacz doprowadza do otsa tęcz 
ności. płacz głodnych dzieci każe 
zapomnieć o w szysłke tn ; chłód i 
nędza tre  idą w parze z moralno­
ścią. W  tajem nicy przed mężem 
kobieta idz-:e na ulticę i oto pierw­
szy krok na śłiskicj drodze już zro 
biony. P ierw szy krok na drodze 
przymusowej prostyiacji...

JL
Doprowadza to często do trage- 

dji, a  naw et — do samobójstw. Oto 
np.
dzieje pewnej nieszczęśliwej ro­

dziny z, Ozorkowa,, 
spisane wiernie przez informatora 
jednej z instytucji społecznych.

•,R.odz’:na składa ś ę  ze czworga 
ludzi: ojciec Adam łat 32, żona je­
go lat 28 i d'izeci — 5-len:.a dziew ­
czynka i 3-1-etnr chłopczyk. P ra­
cow ał sam, w :osną r. ub. fabryka 
szła bardzo źle. więc został zredu­
kowany. W krótce potem wyeks­
mitowano ich z mieszkania; dopo­
mogła im m atka i wynajął dla ro­
dziny izdebkę.

Mimo starań — pracy ,n ig d re  do 
stać nie mógł, również i żonie tru­
dno było o  ,iak:ś zarobek. W y- 
sorzedalii wszystkie rzeczy: meble, 
odzież.

poszły nawet obrączki ślubne.
Lecz drobnvch im nie na długo 
starczyło. Zaczęli jadać tylko raz 
dzienare, o zmierzchu kładli się 
spać. b y -  przesnać głód!

Cztuarłek D ziś: M ałgorzaty. 
Ju tro : B onaw entur

15 u p c f  
W sch, sł. 3.30. 
Zach. st. 7.57.

Lipiec 193B W sch. ks. 10.10.
Zach ks. ! 1.06.

Kłopot nielada
Obiegła św iat nowina przednia,
K tórej p rzyklasnąć ka żd y  gotów , 
t e  s łyn n y  doktór W ieser z W iednia  
S tw ierdził w pływ  radu na idiotów . 
M ózg naśw ietlany u id jo ty  
Pono odradza się odnowa,
I poprzez w szys tk ie  zw oje, sp lo ty  
P rzebiega m yśl w yłącznie zdrowa, 
W spania ły  lek ! Lecz chodzi o to,
Jak  teraz z  takim  dojść do ładu. 
Przekonać go, że jes t idiotą,
I  m a sig poddać w pływ om  radu?..,

T . P udłow ski,

Z nadejściem zimy stało się jesz­
cze gorzej: w iatr zimny hulał po 
m ieszlorru. dzieci ustawicznie pła­
kały z głodu, w sklepach, mimo 
próśb matki.
kredyt zamknięto już bezpowrotnie 
— bezrobotnym bez pieniędzy nde 

dajemy.
W ówczas matka, w obawie, by 

dzieci nie pom arły z głodu, 
poczęła sprzedawać się za pienią­

dze,
oczywiście bez wiedzy męża. Im

dalej, tern bardziej brnęła, tern głę­
biej na dno. s ę  '.staczała... Mężowi 
powiedziała, że sprząta u pewnej 
pani, która jej nieźle płaci z,a to. U- 
W erzył.

Ale źli ludzie zaczęli szeptać po 
m:eśc:e o tern, z  jakich to pieniędzy 
żyje P.

Nie w 'erzyf, ale — zaczął soraw 
dzać i pewnego wieczoru 
złapał żonę w objęciach m ajstra 

fabrycznego.
Jak omdlały wybiegł na ulicę i

otruł sio esencją octową.
Zmarł po klku  dniach.

A po jego śmierci nieszczęsna ko' 
bieta nie miała już sił zawrócić ze 
szlaku upodlenia. Oddała dzieci na 
wychowanie, płaci za nie, a sam a 
—• topi swój b ó l swoją rozpacz, 
swoji hańbę — w alkoholu. T ak 
było w Ozorkowle. _ i

Czy w W arszawie i innych nr a -  
stiach polskich dzieje się inaczej?

Nistety — nie...
(0.

Zapamiętajcie sobie nazwisko: inż. Sn iepń!
' S ł u g u s  n ie m S e c k ic h  k a p i t a l i s t ó w  

sam siebie wyMreśi ił z liczby Polaków
Ogólne oburzenie w y w o ła ło  

na Ś ląsku  zachow anie sie dy rek  
to ra  kopalni „N iem cy" inż. śn ie  
gonią w zw iązku  z ostatn iem i 
a resztow an iam i p rzedstaw icieli 
kap ita łu  niem ieckiego na terenie 
G órnego Ś ląska.

A resztow anego  d y rek to ra  kon I 
ce rnu  „D onnersm arcka" p. Vo- '

gta. w sku tek  jego choroby  m u­
siano p rzesłu ch ać  w m ieszkaniu, 
.gdzie sta le  czuw ał posterunek  
policji. G dy w ładze śledcze z ja­
w iły  sie w m ieszkaniu Vogta, 
znajdow ał się tam  Śniegom  Z a­
żądał on od sędziego śledczego, 
by p rzesłuchiw anie a re sz to w a­
nego Vogta odbyw ało  sie w je-

Niszczycielska gospodarka
czy raczej sabotaż pana Honischa

Od nielicznej już załogi szybu 
„P ias t"  w  Lędzinach, kopalni należą­
cej do ks. P szczyńskiego, dochodzą 
nas a larm ujące w ieści o panujących 
tam  stosunkach, k tó re  sto ją  w  zw ią­
zku p rzyczynow ym  z faktem, że k ie ­
row nikiem  tej ^zopalni jes t inspektor 
Honiseh, p rezes m iejscow ego Volksbun 
du. Ponadto  w szczął Honiseh sam o­
wolnie, bez w iedzy i zgody w ładz gór 
niczych, rozbiórkę urządzeń w yciągo­
w ych kopalni, dążąc tem sam em  do jej 
zupełnego zniszczenia, podczas kiedy 
osta teczne  jej losy nie znalazły  dotąd 
rozstrzygnięcia.

 ) • *

P oniew aż postępow anie Honischa 
jes t w yraźnym  sabotażem , zw róciła 
się rada zakładow a do kom isarza de- 
m obilizacyjnego o in terw encję i unie­
m ożliw ienie H onischowi niszczyciel­
skiej gospodarki.

Należy przypuszczać, że faktem tym  
zajm ą się pow ołane w ładze admini­
s tracy jn e  i Honischa unieszkodliwią.

Jak się w ostatniej chwili dow iadu­
jem y, w spraw ie kopalni szyb P iast 
zo stała  w yznaczona konferencja na 
dzisiejszy czw artek  13 b. m. z udzia­
łem przedstaw icieli dyrekcji kopalń 
ks. P szczyńskiego i robotników .
( --------------------------------------

Antoś Zielonka - gdzie jesteś

i

;;. ■“ 'ś' •

W  dwu 21 czerw ca r. b. wyda­
lił s'ę z domu rodziców w Król. 
Hucie (3 maja 83) 13-Ietai Antoni 
Zielonka, po którym  zaginął wszel 
•ki ślad.

Zrozpaczeni rodzice zw racają

się za nasizem pośrednictwem do 
wszystkich Czytelników z prośbą, 
by o miejscu pobytu ich syna — 
jedynaka zechcieli powiadomić 
niezwłocznie organa policji wzgi. 
donieśli bezpośrednio rodzicom 
pod wskazanym wyżej adresem, w 
K ról Huce.

Dla nformacii należy dodać, że 
Antoś Zielonka był ostatnio kol­
porterem  „N. Czasu", nosił ubran­
ko granatowe, długie spodnie, ko­
szulę sportową w  paski, czapkę 
sportową i był boso.

Powyżej zamieszczamy podob:- 
z;nę zaginionego.

Odłożone zawody 
pływacłfie

Zapow iedziane po czą tk o w i na dzień 
9 b. m. zaw ody pływ ackie o m istrzo­
stwo, organizow ane p rzez  C ieszyński 
O kręgow y Zw. P ływ ack i zostały  z 
pow odu niepogody i niskiej tem pera­
tu ry  w ody przesunięte na dzień 30 
b. m.

zyku  niem ieckim . T y m czasem  
sam  a resz to w a n y  na w łasne ży ­
czenie zezn aw ał po polsku. Wj 
czasie  zeznań d y r. Śniegoń po ­
nownie zw ró cił uw agę sedziem u 
śledczem u, by  p rzesłuch iw an ie  
od b y w ało  się w jeżyku niem iec­
kim, p rzy czem  sposób zw róce­
nia się  do sędziego śledczego i 
całe zachow anie sie d v r. Śnie.- 
gonia by ło  tak  w yzyw ające , że 
siłą  m usiano go usunąć z lokalu.

D yr. Śniegoń pociągnięty  bę-. 
dzie do odpow iedzialności sąd o ­
w ej za p rzeszkadzan ie  w ładzy, 
w  urzędow aniu , o raz  za n iew ła­
ściw e odezw anie sie do u rzędn i­
ka w czasie spełniania przezeń’ 
funkcyj u rzędow ych .

Jest to ten sam  inż. Śniegoń, 
o k tó ry m  pisaliśm y, że wytoczo' 
no mu sp raw ę  za n iew łaśc iw e 
tra k to w a n e  delegacji robotn i­
czej i sam ow olne zm niejszenie 
200 robotnikom  zarobków .

N azyw a sie Śniegoń. P o lsk ie  
nazwisko! A co pod niem  się kry, 

! je?  S łu g a  niemieckich p an ó w , 
1 gw ałciciel 'ustaw odaw stw a pol- 
j sk iego w  in teresie  kapitalistów! 
j niem ieckich i k a t  Dolskich ro ­

botników .

-oOo-

Wynagrodził go hojnie
M iędzyrzec. B iedny kraw iec Szmul 

Ooldsztejn nie należy do św ietnych 
krawców, nigdy pewnie u Skw ary  nie 
pracow ał. Siedzi sobie przeto nas* 
Szmul i łąta, lub nicuje ubrania od ran a  
do w ieczora, a z p racy  swej zarab ia  z a ­
ledwie na kartofle i sól do nich, bo na: 
tłuszcze mu nie starczy...

Jednego dnia przychodzi do niegd 
pan buchalter B. r\ daje mu swe uSranie 
do w yprasow ania, za co G oldsztejn ma' 
o trzym ać I zi. 30 gr. Ohoczo zab ie ra  
się nasz Szmul do roboty, w ygładza 
rękaw y i boki, a p rzy  w yw racaniu kie­
szeni znajduje paczkę banknotów w su- 
m k 200 zł., a  że nasz Szmul nigdy ni­
czyjego nie pożąda biegnie co tchu do 
pana buchaltera i odnosi mu nienaruszo­
ne 200 zł.

Pan  B. oczyw ista rzecz uradow any, 
chw ali biednego G oldsztejna i w yna­
g radza go „hojnie", mianowicie zam iast 
1 zł. 30 gr. za w yprasow anie, daje nu ł 
cale 2 zł. (Z.), “*
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Tajemnice toru wyścigowego

Kosmali nie można było obudzić z dłu­
gotrwałego twardego snu. Musiał widocz­
nie zadać sobie nrzed snem znaczniejszą 
•dawikę narkotylku i pod jego wpływem za­
padł w taki bezwład.

Matrasz razem z Ritą długo targali go 
ża  ramiona, aż wreszcie otworzył oczy.

— Czego chcecie ode mnie? — spytał 
nawpół sennie.

— Niech pan wstaje, Już jest czas mó­
wiła Rita.

— Na co jest czas? Co chcecie ode mnie?
Matrasz przyjrzał się uważnie narkoma­

nowi i znów w jego przygasłych oczach 
w yczytał głód morfiny, a co za tern idzie 
przytępienie i zobojętnienie na wszystkie 
sprawy, które go otaczają.

Kosmala, nie krępując się wcale obec­
nością Rity, wstał z tapczanu w samej bie- 
liźnie i zaczął nerwowo przetrząsać kie­
szenie w swej marynarce.

Znalazł wreszcie szpryczkę, obejrzał ją 
pod światło i po chwili na ręf»e, pokrytej 
łicznemi centkami od nakłuć, ukazał się 
jeszcze jeden czerwony punkcik.

Dokonawszy zabiegu Kosmala znów 
bezwładnie przewrócił się na kozetkę, o- 
czy zakrył rękami i nie przemówiwszy do 
nikogo ani słowa, zapadł w  półsen.

Matrasz niepokoił się, raz po raz pa­
trzał na zegarek. Czas uciekał szybko, a 
tymczasem Kosmala był zupełnie nie przy­
gotowany do udziału w wyprawie.

Pozostawiono go własnemu losowi je­
szcze przez kwadrans, następnie zniecier­
pliwiony żokiej podszedł doń i z całej siły 
potrząsnął jego ramieniem. Kosmala usiadł 
na łóżku i jak gdyby czyniąc Matraszowi 
wymówkę, odezwał się:

— Dlaczego budzi mnie pan tak gwałto­
wnie?

— Bo już czas na nas.
Dobrze, za kilka minut będę gotowy. 

Pan ma już cały plan działania.
Teraz widać było, że zdaje sobie spra­

w ę ze wszystkiego...
Oczywiście, opowiem go panu po 

drodze. Niech pan tyllko nie zapomni 
wziąć ze sobą „towaru".

Po kwadransie obaj opuszczali mieszka­
nie Rity.

Ona także chciała uczestniczyć w tern 
nocnem przedsięwzięciu, ale nie wiedziała, 
jak to zrobić. Na wszelki wypadek przy­
szykow ała sobie ciemny płaszcz oraz gę­
stą woallkę na twarz, nie Chciała Ipowiem, 
aby ją poznano.

Na ulicy Matrasz i Kosmala wsiedli w 
'dorożkę. Tak życzył sobie Kosmala, któ­
ry, jak mówił, chciał łyknąć świeżego po­
wietrza przed czekającą go niewygodną

podróżą w wozie z sianem.
Jechali przez Al. Ujazdowskie. Matrasz 

szczegółowo wtajemniczał Kosmalę we 
wszystkie tajniki swego zawodu.

Kosmala miał w kieszeni blaszane pudeł­
ko z parafinowemi kulkami, raz po raz 
wyjmował je, otwierał i sprawdzał tw ar­
dość tłuszczowej powłoki narkotyku. Był 
zadowolony z siebie. Widocznie wszystko 
szło po jego myśli.

Koło ulicy Koszykowej przezorny Ma­
trasz nie chcąc, ażeby dorożkarz wiedział 
skąd i dokąd jadą, postanowił przesiąść 
się do taksówki. Odeszli kilka kroków 
i dopiero wzięli ze stacji samochód. Te­
raz już kazali jechać prosto na szosę bel- 
wederską i to naw et dość prędko. Zbliża­
ła się już bowiem godz. 2-ga w nocy i o 
tej porze należało się spodziewać przyja­
zdu do W arszaw y furmanów z sianem.

Samochód zatrzym ał się przed samą 
Knajpą. Mieściła się ona w  obskurnym 
domku nawpół wrosłym w ziemię.

Wódkę sprzedawano tam nielegalnie, ale 
niemniej była ona tam głównym produk­
tem sprzedaży. Okiennice knajpy były  za­
mknięte, drzwi tylko nieco uchylone tak, 
że wtajemniczeni wiedzieli, iż lokal jesz­
cze jest czynny. Dla ludzi obcych panowa­
ła tam głucha, niczem niezmącona cisza.

Nocne powietrze orzeźwiło Matrasza, 
ale Kosmala zato drżał z zimna i szczękał 
zębami.

W reszcie w oddali na szosie zamigotały 
światełka jadących wozów.

— Zdaje się, że to nasi — rzekł Ma­
trasz.

W ozy zbliżały się szybko. Zdaleka wy­
glądały, jak wielkie furgony meblowe, tak 
wysoko były  naładowane. Na szczęście 
siano nie było przykryte plandekami, wi­
docznie nie przewidywano złej pogody.

— Teraz ja wejdę do knajpy — mówił 
M atrasz — będę starał się zabawić ich tam 
jaknajdłużej, a pan tymczasem wejdzie do 
któregokolwiek wozu i najlepiej wciśnie 
się w siano. Na torze już ja sam pana znaj­
dę i poprowadzę do stajni.

Kosmala aczkolwiek zupełnie widocznie 
bał się wykonania tego planu, musiał się 
zgodzić. Było już zapóźno, a zresztą nę­
ciło go wysokie honorarium, jakie Rita o- 
fiarowała mu za dobrze wypełnione pole­
cenie.

Furmani wypijali kolejki za kolejką i ja­
koś nie zbierali się do wyjścia.

Matrasz, który dwa razy już wychodził 
z knajpy, ażeby zobaczyć, co robi Kosma­
la, z zadowoleniem stwierdził, iż student 
wcisnął się w siano, dość luźno na wozie 
ułożone i zapewnił sobie miejsce bezpiecz­

ne i wygodne. Postój przed knajpą trw ał 
blisko godzinę i wreszcie furmani z weso- 
łerni okrzykami ruszyli naprzód w drogę.

Matrasz ruszył przodem j napotkawszy 
w  Al. Ujazdowskich pusta taksówkę, ka­
zał się natychmiast wieść do bram y sfca- 
iennej toru wyścigowego.

W szystko było tak, jak być powinno. 
Dozorca bramy ledwie już stał na no­

gach i klął na czem świat stoi dostawców 
siana i słomy, dla których musiał przez ca­
łą noc bez przerw y czuwać przy bramie.

W  stajni obaj dyżurni spali snem kamien­
nym już od popołudnia i nie zanosiło się 
na to, ażeby mogli być przebudzeni. Ody 
obchodził boksy witany parskaniami ko­
ni, uczuł nagle czyjąś rękę na swem ra­
mieniu.

W zdrygnął s ię 'i  odwrócił raptow nie.. 
Przed nim stała Rita. Ciemny płaszcz, 

ciemny kapelusz, ciemne pantofle, jednem 
słowem ciemny strój, którego nigdy nie 
używała, dziwnie harmonizował z ciemno­
ścią bezksiężycowej nocy.

To ja... — szepnęła. — Przyszłam, 
ażeby sama zobaczyć, co się tu dzieje.

Byle ci dwaj się nie obudzili, to bę­
dzie wszystko dobrze.

— Pomyślałam i o tern.
Z temi słowy wyjęła z torebki flakonik 

i dała Matraszowi powąchać. Słodko- 
mdławy zapach zdradził mu odrazu za­
wartość buteleczki. Był to chloroform. Rita 
podeszła na palcach do ławy, na której 
spali obok siebie obaj chłopcy, wyjęła 
chusteczkę, skropiła ją obficie chlorofor­
mem i zarzuciła na twarz jednemu z chłop­
ców. P rzez chwilę pierś jego zafalowała, 
a następnie odech jego stał się równy i głę­
boki.

Tak samo postąpiła z drugim. Teraz już 
mogli mówić swobodnie. Byli bezpieczni. 
W  tym momencie wjechały na podwórze 
stajenne wozy z sianem. Zatrzymały się 
przed wagą, a woźnice dyskutowali coś z 
dozorcą nocnym.

W  tym momencie do wozu z sianem 
podszedł M atrasz j pomógł Kosmali wy­
dostać się z jego ukrycia. Kilkoma skoka­
mi Kosmala znalazł sie w stajni. Znów po­
grzebał coś w kieszeni, wyjął szpryczkę 
i rzekł do M atrasza:

— Uważaj pan, szpryczka jest pełna. 
Teraz trzeba tylko ukosem wbić ją mocno 
w  tylne, prawe udo- konia, a potem powo- : 
li wciskać płyn. Nie odrazu, bo powstanie 
góla i odrazu wszystko sie \lyda.

Matrasz wszedł do boksu, zwierzę, któ­
re go dobrze znało, stało nadal spokojnie. 

Potw orny plan był rozpoczęty.

Dalszy ciąg jutro.
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Krwawe zajścia w fabrykach
Pobicie majstra i robotników

2 trepy, czterech robotników ranoydi, kilkunastu policjantów kontuzjowanych
- .  • . **•  ' « fltitfM r A 7 n m C 7 x ; ł

1 Polska Agencja Telegraficzna 
urzędow o donosi:

W  dniu 10 b. m. do będącej w 
ruohu fabryki włókienniczej Ara­
du rsk i ego w Pieszczaniikach w 
woj. białostockiem  w targnęła 
grupa robotników zamiejsco­
w ych, domagając się unierucho­
mienia fabryki mimo zaw artej 
przed niedawnym  czasem umo­
w y  zbiorow ej między przem y­
słow cam i a związkam i robotni­
czemu ____

Napastnicy pobili ciężko robot 
ników pracujących, znęcając się 
nad nimi, specjalnie zaś mad maj­
strem  Stankiewiczem .

P rzyby ła  na miejsce polioja 
rozproszyła napastników, a re sz ­
tując prow odyrów , poczem p ra­
cę w fabryce nadal podjęto.

Podobne zajścia (na tle zmu­
szania robotników do strajku) po

w tórzy ły  się tegoż dnia w  pobli- 
skiem Supraślu.

Część robotników usiłowała 
przytem  urządzić nielegalną de­
monstrację. Mimo wezwania 
przedstaw iciela starostw a tłum 
nie rozszedł się, obrzucając po­
licję kamieniami, przyczem  pa­
dły strza ły  rew olw erow e. Poli­
cja oddała salwę ostrzegaw cza,

Prośba o .-  redukcję
z  dyrekcji Eminencji

Bo komisarza demobifeacyjne- 
go w.płynął wniosek dyrekcji ko­
palni „Eminencja" w Dębie pod 
Katowicami o zezwolenie na re­
dukcje 400 robotników.

Konierencia stron odbędzie s'ę 
w tej sprawie w piątek 14 b. m.

 )•• * :(---------------

tła gorącym uczynku...
Ubiegłej nocy natknął się patrol po­

licji t komisariatu w  Król Hucie na 
dwu osobników, którzy wytrychami 
próbowali się dostać do- składu piekar 
.s-kiego Nowąry prźy ul. Kościuszki 4.
~ Rabusie na widok granatowych mun­
durów rzucili się do ucieczki, zostali jed 
nak w czasie pościgu ujęci L osadzeni 
w areszcie.

Zatrzymani okazali się znanymi po­
licji rycerzami wytrzycha: Jan Ce-
dzich (Mielęckiego 38) oraz Emil Ha- 
da.m (Mielęckiego 38), który przed kil­
koma zaledwie dniami opuścił więzienie 
karne w Rawiczu, gdzie odcierpiał ka­
rę 5-letn. więzienia za napad bandycki 

Chociaż nie -powiodło się rabusiem 
włamanie, staną przed eWiczerra sędzię 
gw.

Ssigj; :''**Sgp»

W, Fernanda Floren

Dliaigo i i  lit linia 1
Gdybym  miał wyliczyć państw u w szy­

stkie detale naszego pożycia, ujawniające 
coraz w yraźniej otchłań, dzielącą nasz 
św ia t duchow y, nie skończyłbym  chyba 
nigdy mego opowiadania. Nie mogę jed­
nak pominąć milczeniem zdarzenia, które 
mnie szczególnie dotknęło.

Nie twierdzę oczywiście, że w ierzę w 
sny... jednak w niektórych wypadkach... 
powiedziałbym, że znam  osoby, które... 
słow em  nie można twierdzić kategorycz­
nie, jakoby sny prorocze nie istniały. P rze ­
cież w Biblji już można znaleźć liczne do­
wody. a Biblja, to zawsze Biblia! Pew nej 
nocy śniły mi się psy. Uważałem sen za 
dobry omen i w czas e śniadania pow ie­
działem do Panlinv: *

— Kupię dziś bilet na loterie, bo widzia­
łem we śnie wspaniałego psa.

Ona milczała, zatopiona w swveh m y­
ślach. A ja. przypom inając sobie szczegó­
ły tego snu, dodałem śmiejąc sie:

— ł ty  śniłaś mi sie także.
T b  ią zainteresowało.
— Opowiedz mi ten sen. może uda mi

StosuneczHi w hucie Pawła
spowodowały interwencję Komisarza 

demobilizacyjnego
W  związku z poruszonemi przez na­

sze pismo niesłychanemr stosunkami w  
hucie Pawła w  Żorach, gdzie z po­
gwałceniem  obowiązujących na Śląs­
ku przepisów, dokonuje się sam owol­
nie obniżki płac, interweniował w czo­
raj u komisarza demobit. sekretarz 
Związku Zawodowego metalowców, 
Bajdur, który równocześnie w nióst o  
unieważnienie wymówienia pracy prze 
wodniczącemu rady załogow ej Papie- 
rokowi, co stoi w rażącej sprzeczno­

ści z przepisami o radach zakłado­
wych.

Jak nas informują, przez zwolnienie 
z pracy Papieroka chciała dyrekcja 
huty w yw rzeć presję Ba robotnikach. 
Postępowanie to w yw ołało jednak 
w ręcz przeciwny skutek.

Celem radykalnego uzdrowienia sto 
sunków w hucie Pawia, w yznaczył ko­
misarz demobilizacji jny na poniedzia­
łek wspólną konferencję.

------------------------------- j:  *

C zy jest w d z ięczn o ść?
Śmiemy twierdzić, że niema. 

Przynajmniej na tym padole łez, 
zamrszkałym przez ludzi, uczucie 
tak:e zdaje sie tr>e istnieć.

O tern mógłby nam coś powie­
dzieć p. Józef Rychter z Król Hu­
ty (Podgórna 30), który litując s'ę 
nad jakimś bezdomnym włóczęgą 
rzek. 16-letołm Michałem Skobo- 
dzińsikim z Ostrołęki, przyjął go na 
mieszkanie, ubrał, nakarmił i 'dał 
zajęcie.

Ale młdoclany tramp -nie był

snać tern zachwycony, a że „na­
tura ciągnie w i’tka do lasu" wołał 
pędzić dotychczasowy, mepewny 
tryb życia -niż zakosztować spoko­
ju ,przy ciepłe, wprawdzie nie wła­
snego aV domowego ogniska.

Korzystając z chwilowej nieobec 
nośei swego dobroczyńcy młodo­
ciany włóczęga skradł skrzynkę 
bananów, portmonetkę z 30 zł., bu 
cśici oraz bieliznę p. Rychtera i dał 
nura...

Trampa poszukuje policja.

po której tłum rozproszył się. •
W  wyniku strzelaniny jednał 

osoba została zabita, a  p ię t od-* 
niosło rany (jedna z nich w na-* 
stępstw ie zmarła).

Z pośród policjantów kilkuna* 
stu odniosło rany i kontuzje. i

Spokój w pełni został przy-* 
w rócony.

Na miejsce zajścia przybyli 
przedstaw iciele władz sądo-* 
w ych i adm inistracyjnych, ce-i 
lem przeprow adzenia szczegóftH 
w ego śledztw a^^ _________

Tajemnicze zniknięcie
urzędnika z Król. Huty

Wśród niezw ykłych okoliczności! 
znikł 44-letni Karol Cichoń. urzędnik 
huty Królewskiej, zam ieszkały przy ul. 
Rejtana 3 w Król. Hucie. Cichoń w y­
szedł z domu jeszcze w dniu 7 b. m. 
do biura i odtąd wszelki ślad po nim! 
zaginął. . , ..

Ponieważ Cichoń cierpiał na epilep­
sję, nie jest wykluczone, iż uległ nie­
szczęśliwemu wypadkowi.

Rodzina za naszero pośrednictwem  
prosi o udzielenie wiadomości o zagi­
nionym.

 — : ) * ( :  -

Rabusie w maciejówkach
Z Tarnowskich Gór donosi (R):
W czoraj nad ranem włamali się nie­

znani sprawcy przez niedomknięte o -  
kno do mieszkania Franciszka Marcin­
kowskiego budowniczego w Tarn. Gó­
rach, spłoszeni jednak przez s.iróża noc 
nego ratowali się ucieczką. _

Według opisu stróża sprawcy musieli 
pochodzić z pow. częstochowskiego, 
bowiem mieli na głowach maciejówki 
granatowe, noszone przez mieszkań­
ców b. Kongresówki oraz w wysokich  
butach.

Pościg za amatorami cudzej własno­
ści pozostał dotąd bez wyniku. i

się go odcyfrować. Pam iętasz go do­
kładnie?

Owszem pamiętałem  dokładnie. Zresztą 
sen nie był skomplikowany, przeciwnie 
tak dziecinny, że nie w arto go było opo­
wiadać. Śniło mi sie. że Paulina znajdo­
w ała s ę w naszym  m aiaiku i że zobaczy­
łem jak zryw ała i jadła z wielkim sma­
kiem wspaniałe gruszki. Sok owoców 
spływ ał z łakomych warg. „M asz" — po­
wiedziała do mnie, ofiarowując i mnie gru­
szkę. Ale ja. nie w ;em czemu, odmówiłem 
i zganiłem ją za łakom stwo. W  tej w ła­
śnie chwili, gdy jej zadowolenie, a mój 
gniew doszły do zenitu, zjawił sie, depcąc 
w  biegu traw niki, nasz wielki pies zwany 
W iernym. P ies rzuci? się gw ałtow nie na 
Paułinę. „W iem y to ja, nie _ poznajesz 
m nie?" — wołała Paulina, ale pies me słu­
chał i zaczął kąsać ją po nogach. Paulina 
musiała wreszcie rzucić owoce i uciec. U- 
ciekając. spoglądała na mn:e błagalnie, ale 
ja coraz gniewniejszy w ołałem : „Słusznie 
ci się to należy! Bardzo słuszniej ^Trzeba 
było zostawić gruszki w  spokoju!".

— W idzisz co za głupi sen! — powie­
działem skończyw szy rłiow iadanie, Ale 
Paulina zastanaw iała sie.

— Czy rozm awiałeś w czoraj z kimś o 
psach?

— Nie. z nikim.

—  C z y  w id z ia łe ś  osta tn io  jak iego  psa* 
k tó r y  z ro b i ł  na tobie silne w rażenie?,

—  Nie.
—  P o s ta r a j  się u p rz y to m n ić  sobie...
—  Nie, n a p e w n o  nie.
Ż ona p a t r z y ła  na mnie w  milczeniu. Na-^ 

g le  z a w o ła ła  w e so ło :
—  Aha!
—  C o ?
—  Nic, to żart .
—  P o w ie d z !  ^
—  R o z m a w ia łe ś  w  klubie z U ra b a m e m .i  
U rab a in  b y ł  to  u c z o n y ,  k tó re g o  żona  i ja

sta le  p o ró w n y w a l i ś m y  do psa  Chińczyka,- 
m ia ł  b o w ie m  dz iw n ie  n ie reg u la rn e  r y s y  i 
k u d ła te  w ło s y ,  k t ó r e  jak  i b ro d a  o t a c z a ły  
ca łą  jego  tw arz .  U c z o n y  ten k i lk a k ro tn ie  
s u ro w o  s k r y t y k o w a ł  w  p ra s ie  f a c h o w e  
p ra c e  P a u l in y .

Żona zastanaw iała sie przez chwilę PÓ*» 
czem rzekła:

—  Ju ż  w iem !
-— C o  z a p y ta łe m  zac iek aw io n y .  
S p o j rz a ła  n a  m nie dość  n ie c h ę tn y m

w z ro k ie m .  , , . .  ,
— Nic. Nie kupuj biletu na loterię , sert

tw ó j  nie m a  nic w spó lnego  z lo teria .
—  C h c ia łb y m  wiedzieć...

Dalszy ciąg jutro.
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imponująca praca letnia harcerzy polskich
Przygotowania do wszechświatowego Jamboree

Jak co roku, tak i w bieżące wa­
kacje harcerstwo polskie podjęło 
na szro-ką skalę akcję obozową. 
Mało kto z pośród społeczeństwa 
zdaje sobie sprawę z ogromu wy­
siłków. jakie harcerstwo podejmu­
je, aby mimo ogólnego kryzysu i 
przygnębienia, które odbija się sil­
nie na młodzieży, zwłaszcza bied- 
mijszyeh warstw, przeprowadzić 
swe plany akcji obozowej, tak o- 
ezekiwanej przez młodzież.

Wartości obozu harcerskiego 
pod każdym względem są olbrzy­
mie. Obóz choćby najskromniejszy 
daje nczem niezastąpioną sposob­
ność pobytu na świeżem powietrzu 
i słońcu, w dobrych warunkach 
zdrowotnych, wyrywa młodzież z 
pod wpływu przerafnowanej kul­
tury i zgiełku miast; daje możność 
zupełnego wypoczynku nerwowe­
go; zbi ża młodzież do przyrody, a 
tern samem pozwala wykorzystać 
wszystkie bezcenne wartości jej 
dobroczynnego oddziaływania; 
wyrabia młodzież fizycznie i du­
chowo. wykluczając wszelkie po­
stronne i nie pożądane wpływy o- 
toczen a, których w życiu codzien­
nym nie możemy skontrolować i 
pozwala kierownikowi obozu wy­
tworzyć atmosferę sprzyjającą wy 
fab aniu cnót społecznych, obóz 
bowiem stwarza warunki, w któ­
rych, jak powiedział twórca skau­
tingu Cłen. Baden - Powelil, chło­
piec chce i może czymć dobrze.
, Jrudno w ciasnych ramach ar- 
tykułu dostatecznie wykazać zna­
czeń e obozów i kolonij harcer­
skich. stwierdzić tylko trzeba, że 
obozy te wywierają wszechstron­
ny i b ogosławiony w swych skuł-

D 1N O L PŁYN  
PROSZEK

opatentow ane niezaw odne środkic»cl p o t u
Płvn — przy poceniu pach I rab. 
Proszek — przy poceniu nóg. 
Usuwa pot I niemiła lego woli 

•uż po plerw szem  ożyciu.

Podatki i b u cha l ter ia
5 ^ s z e *k'ch Informacli w spraw ach po­
datk ow ych  I buchalteryjnycb udziela 
ruty  now any fachow iec, b. naczelnik  

urzędu skarbow ego

JAM SIMINIAK
Bl- VVo,no*Ci 9 Iii p teł. 25-77 

A-bonentom .„Nowego Cza- 
»u ta  okazaniem  w ażnego kwitu abo­
nam entow ego porady bezinteresow tiie.
Zam let sco w  yra listow nie za nadesła­
niem  onisti siprawy f znaczka ooczto- 

w ego na odpow iedź

Samochód osobowy
F O R D

zamień my na

motocykl z przyczepką
Zgipszhnta pisemne do Adm. 

•■N Czasu" nnd ..Ford“.

kach wpływ. Wrażliwość na po­
trzeby bliźnich, chęć i umiejętność 
przychodzenia im z pomocą; ko- 
leżeńskość, solidarność, poczucie 
własnej odpowiedzialności i siły; 
umiejętność organizowania życia 
zbiorowego, pogłębienie uczuć re­
ligijnych i narodowych — oto isto­
tne cechy obywatela kształcone w 
dobrze zorganizowanych i prowa­
dzonych obozach harcerskich. 
Wszystko to oparte na głębokiej i- 
deologji prawa harcerskiego, któ­
rej ostatecznym celem jest Bóg i 
Ojczyzna.

Matka Przyroda zbliża do Boga, 
a krajoznawstwo, poznanie Ojczy­
zny wiedzie do Jej umiłowania.

Akcja letnia harcerstwa zato­
czyła w bieżące lato zdumiewają­
ce istotnie kręgi. Prócz przeszło 
1000-ca (tysiąca) obozów organi­
zowanych w całej Polsce przez 
poszczególne drużyny i hufce har­
cerskie, w których bierze udział 
ponad 30 tysięcy młodzieży, wła­
dze Związku Harcerstwa Polskie­
go zorganizowały przy pomocy 
Min. W. R. i O, P. 9 specjalnych 
kursów harc. dla nauczycieli nie 
harcerzy, ponad 50 kursów instruk 
torskich męskich i 30 żeńskich, kil­
ka obozów starszo - harcerskich, 
kilka kursów i obozów morskich i 
żeglarskich. Prócz tego odbędzie 
się kilka harcerskich obozów pw. i 
wf„ tak męskich, jak i żeńskich. Na 
Kresy Wschodnie w gościnę Kor­
pusu Ochrony Pogranicza wyje­
chało 60 obozów i na Hucułszczy- 
znę 12-cie.

W sierpniu 1500 harcerzy weź­
mie udział we Wszechświatowym  
Zlocie Skautów na Węgrzech, któ­
ry zostanie poprzedzony obozem

„próbnym" całej polskiej reprezen­
tacji pod Nowym Sęczem. Harcer­
ki organizują w tym czasie na Bu- 
czu obóz dla haremistrzyń i mię­
dzynarodowy kurs, w którym we­
zmą udział skautki z Czechosło­
wacji, Francji, Belgii i Holandji. W 
międzyczasie w  drodze powrotnej 
ze Zlotu na Węgrzech 300 harce­
rzy przemaszeruje grupami przez 
Orawę i Spisz czeski niosąc tam­
tejszym Polakom polskie słowo i 
pozdrowienia z ojczyzny.

W dniu 16-go sierpnia na przy­
witanie twórcy skautingu Gen. Ba 
den - Powella, który wraz z w y ­
cieczką 600 instruktorów f instruk­
torek angielskich przybywa ną je­
den dzień do Gdyni zjedzie z całej 
Polski mnóstwo harcerek i harce­
rzy, aby zadokumentować swe u- 
czucla dla „Dziadka", jak skauci ca 
łego świata nazywają 76-cioletnie- 
go generała.

Nowością w tegorocznej akcji 
letniej harcerstwa jest obóz dla 
kleryków przeprowadzony w ma­
lowniczej okolicy Piwnicznej koło 
Nowego Sącza przez naczelnego 
kapelana harcerstwa Ks. kanonika 
harcmistrza Marjana Luzara, je­
dnego z najwybitniejszych instruk­
torów harcerstwa.

Mimo całego ogromu poczynań 
w kraju harcerstwo zdobyło się je 
sz-cze na wysłanie 17 instruktorów 
zagranicę, aby tam poprowadzili 
kursy Instruktorską i obozy do­
skonale _ rozwijającego się harcer­
stwa wśród naszych wychodźców.

Oto jak wygląda w najogólniej­
szym zarysie „harcerstwo, które 
wykazuje coraz to większą żywo- 
tość i rozwój.

Jacek Wnęk.

Za zatrudnianie obcokrajowców
dwa w yroki sądow e

Sąd grodzki w Katowicach roz­
patrywał wczoraj sprawę na mo­
cy ustawy o ochronie rynku pra­
cy, która mówi w jakich wypad­
kach i w jakich warunkach wolno 
zatrudniać obcokrajowców w Pol­
sce.

Za nieprzestrzeganie tej ustawy 
zostali skazani wczoraj Herman 
Binder, Eng'ebert Lamia, i Jerzy

Joszko na grzywnę w wysokości 
220 zł. i kosztów postępowania są­
dowego.

Ponieważ ustawa ta nie jest na- 
ogot znana, wyrok tek może po­
służy jako ostrzeżenie dla innych 
przedsW orstw . którzy za truchta­
ją dotąd s:ły niekrajowe, mimo nad 
miaru bezrobotnych w Polsce.

Ma Wystaw ę Światowe! w Chicago
prasą polsRą całego świata reprezentuje

K SIĘ G A R N IA  K R A JO W A
A . S .  W Ę 6 B Z Y N

1 1 3 4  Milwaukee Ave — Chicago, iii,

P o ś r e dn i c zy  w  n a by w a n i u  wsze lkich  w y d a w n i c t w  D o ls k ich  i in w St anach  i 
Z jednoczonych  i przyjm uje prenum erate ua ws z ys tk ie  pisma polskie ca łego!

św ia ta .
Księgarnia  K r a i o w a  A. S. W ę g r z y n a ,  jedna z na j s ta r szych  nolsk eh wl  
Ameryce,  p o s i a d a  najlepiej  z a o p a t r z o n y  skład z a r ó wn o  we  w s z e l k e  w y - '  
da wni ct wa  j ak i P r z y b o r y  D i ś m :e n n e ,  g a l a n t e r i e  s z k l a n a  or az  zioła l ecz­

nicze i p r owa dz i  wyoożycz_a!nie ks a ż e k .

Ujęcie hitlerowca
O podal p rz e jśc ia  g ran iczn eg o  w 

B rzez in ach  §1. p rz e k ro c z y ł g ran icę  z 
N iem iec do P o lsk i u m u n d u ro w an y  h i­
tle row iec , ja k  się  o k aza ło  Em il P to k  z 
R acib o rza .

P o n iew aż  je s t  to ja s k ra w y  w y p ad ek  
n a ru sze n ia  g ra n ic y  po lsk iej, p rze to  hi­
t le ro w ca  u jęto  i o d staw io n o  do s ta ro ­
s tw a  w Ś w ię toch łow icach , sk ąd  powę-; 
d ro w a ł do w ięzien ia  sąd o w eg o  w K ról. 
Hucie.

 : ) * : (---------

Piekło t o m o w i
M ieszk ań cy  dom u n r. 7 p rz y  ul. P ia ­

skow ej w Ś w ię to ch ło w icach  są  często- 
św iad k am i n iesam o w ity ch  b u rd , k tó ry ch  
sp ra w c ą  je s t  W in c en ty  M rózek .

N iespoko jny  ten  o b y w atel czu je  wi­
do czn ie  w y ją tk o w ą  n iechęć  do  swego, 
są s ia d a  W ik to ra  K ocura, z k tó ry m  d o ść  
c zę s to  się  ro zp raw ia .

O n egdaj p rz y b ra ł  „ a ta k “ M ró zk a  n ie ­
sam ow ite  w p ro s t ro z m ia ry , a  n aw et z a ­
ko ń czy ! się  pobiciem  spoko jnego  niby  
H iob K ocura.

E pilog  ty ch  z a jść  zn a jd z ie  się  p rzed  
k ra tk a m i sądow em i.

|  Ogłoszen ia  0 S! 0 i  i  i
Drobne za słowo 15 gr., poszu­

kujący pracy 5 gr.. wolne posa­
dy — bezpłatnie dla wszystkich, 

wyłączeniem ogł. o poszukiwa­
niu agentów na prowizję. Abonen­
ci maja prawo do jednego ogłosze­
nia miesięcznie — bezpłatnie.

ŻEGIESTÓW  NAD POPRADEM  
p ierw szorzęd ny pensjonat „PO ­
PRAD" poleca pokoje z ca ło-  
dziennem  urzym aniem  (4 posiłki) 
na lipiec po Zł. 5 od o sob y  dzien­
nie. P iękne położenie. — Dużo 
słońca. — W łasna plaża popra- 
dow a. — Ogród — sad. — Ide­
alny w yp oczyn ek  — spokój — 
najlepsze to w a rzy stw o . — In­

formacji udziela I zgłoszen ia  przyj­
muje „N ow y Czas" K atowice, 

M ieleckiego S telefon 29-48
ŻEGIESTÓW  - ZDRO.I KOM FORTO  

W Y PENSJO NT „ŻORL1NA". Pauliuy  
B ieleck ie! poleca piekne. słoneczn e po­
koje w dwu cudow nie na stoku gór? 
skim położonych  willach. P ierw szo­
rzędna kuchnia (4 posiłki dziennie), 
w łasn y  basen kąp ielow y z bież. w odą, 
sam ochód do tur w y c ieczk o w y ch  w Or 
kolice i W ysok ie  Tatry. Na lipiec ce  
ny znacznie zniżone. Inform acje i 
zg łoszen ia: K atowice, telefon 21-06.

LEKCJI I KONW ERSACJI francus­
kiego i polsk iego udziela w ybitn ie inte­
ligentna siła . Z głoszenia pisem ne ’ do  
,.N. Czasu" pod -.Konwersacja".

POMIESZKANIE, składające sie  z po 
koju. kuchni i komórki natychm iast 
poszukiw ane. Zgłoszenia do „N ow ego  
Czasu". npft M ieszkanie". '_______

DOMEK 4-POKOJOW Y ze  składem  
odpowiednim  dla każdego przedsięb iof 
słw a  w  m iejscow ości w yc ieczk o w ej  
w pow . łaruogórskim  korzystn ie do 
sprzedania. Z głoszenia i inform acje: 
P. Piotr Jauv. agent „N. Czasu". Nakło  
śląskie ul. G łów na 4.  _

PRAGNIESZ nabyć lub sprzedać, po­
szukujesz m ieszkania, pożyczki, oosa- 
dy lub pracy zgubiłeś dokum enty łub 
cenne przedm ioty chcesz sie ożenić  
lub w yiść  zamaż — dal og łoszen ie  w  

Now ym  Czasie" DzOeki oośrednlctwu  
ogłoszen iow em u w „Nowym  Czasie"  
w iele lii* osób uzyskało to. czego  prag 
neto Mały w ydatek na drobne ogło^ 
szenie opłaca sie sow icie. S łow o  15 
gr.. dla poszukujących pracy 5 gr.

  ABONAMENI m 'cs'is-zntf w adm'ntstraell wza zain1e|sc"w v ej ~T£\ zagranica zł 5 5ft

Wyda * ca Nowy Czas w Katowicach

1 ^  V-*  ̂  ̂ t'l C ala s tro n a  w tekście zl 50ft pól stronv  ci 275. I mm’ w ersz 1 lam ow y om sow e zł 2.50
CCI a  m e  z ,  I 5(1 r e k l a m y  fift g r  ' t r . - . h n ę  j s  r a  w y raz  W - > ^ d T > l e  ’ f n  « u * a ' e c 7 n e  2 '  n r o ;  - f r o ż e '

R e d a k t o r :  J ózef  KsiażeK P (C O Nr lot) 277 Druk. „Prasa Polska" S. A.


